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Sukcesy Jędrzejowskiej i Hebdy w Meronie

TILDEN w WARSZAWIE
Dwa dni sensacyjnych popisów 4-ch zawodowych asów rakiety na kortach Legii

Po triumfie piłkarzy w Bukareszcie
• W. sobotę i w. medzidę-na kor 
tach Legji rozegrane zostaną 
gry pokazowe drużyny, ząwodo 
\vcj objeżdżającej Europę pod 
wodzą .Tildena. Zobaczymy więc 
Tildena, Niisslema, Najucha i 
Ba mesa'.

W plejadzie tych gwiazd ten 
nisu zawodowego interesuje nas 
specjalnie Big Bill. Tilden, naj- 
/ lakomitszy tennisista jakiego 
wydal dotąd świat. Wysoki, nie 
n:erwszej już młodości Amery­
kanin nic dotąd nie stracił ze 
swej wiedzy tennisowej. Przc- 
cwnic przejście do obozu zawo 
dowców wzmocniło tylko blask 
gasnącej już w tennisie amator­
skim gwiazdy.

William Tilden najlepszy tech> 
;iik : taktyk świata ma w tej 
chwili jeden tylko defekt — 
brak młodości. To też tylko 
młodością bić go mogą jego ko­
ledzy; pozatem nikt mu jeszcze 
nie dorównał.

Ora z Tildenem jest nietylko 
prawdziwa rozkoszą dla oka wi

dzów, jest przedewszystk:em I 
nieprzebraną skarbnicą wiedzy i | 
kapitałem na przyszłość dla je-i 
go partnera. Zwłaszcza teraz | 
gdy szczodrze szafuje swą wie- ' 
dzą. nie dbając o wynik ostatccz 
ny. gdy przeciwnie stara sięi 
uwypuklić i pomnożyć swój1 
wielki kunszt na tle przeciwni­
ka, którego dopuszcza do głosu.,

To też dobrze się stało, że 
Tłoczyński, który doszedł do. 
znakomitej formy, będzie mógł 
grać z Tildenem. Zobaczymy bo 
wiem nietylko pokaz przepiękne 
go tennisu, ale mecz w którym' 
będą zainteresowane nasze am r 
bicje. ' '

Równic ciekawą osobistością- 
jak Tilden jest powszechnie u- j 
ważany za jego następcę 22-lct' 
ni Hans Niisslein uczeń i chlu­
ba Najucha. Przed czterema la­
ty przybył on do Berlina z Nie 
mieć Południowych i zaczął 
swą karjerę jako nauczyciel. W 
krótkim czasie zrobił jednak po 
stępy tak ogromne, że już w r. 
1931 zdetronizował Najucha,

8i9 października

Koncert gry tennisowej
na korcie WKS „Legja"

HANS NUESSLEIN ROMAN NAJUCH '

bezkonkurencyjnego dotąd tenni! Najucha znamy wszyscy do-

precy-
kortu.

skuteczność, oto jego atuty po-1 Najuch, zahartowany w licz- 
parte przytem skończoną tcch-: nych walkach, straciwszy sza- 
niką i szybkością. ; błon trenera jest gwiazdą jesz-

sistę zawodowego Rzeszy. . n • . - . .brze. Pamiętamy jego potężne
Niisslein równy już dziś Tildu uderzenia z niezwykłą

nowi wzoruje się w swej kon- zją padające na brzegi kortu, 
cepcji gry na Cochecic. Niesły-, któremi zdobył punkty na Tło- 
chana regularność i ogromna! czyńskim i Stolarowie. Dziś

Sobola pocz. 14.15 I
Niedziela pocz. 11.30 |

Bilety w przedsprzedaży do nabycia w biurze 
„I c a r" Hotel Europejski i Marszałkowska 96. 
oraz 1 w firmie „O 1 i m p j a d a" Warecka b

TRZEJ- REPREZENTACYJNI ŚLĄZACY
Hiłlman. Sznajder i Tarczyk, ,człomko wie. Pogoni katowickiej, byli zagrani- 

cąuiajlebszymi zawodnikami w swKCh-dziedzinach wśród Polaków

PIŁKARZE ŁOTEWSCY WBIEGAJĄ NA BOISKO

cze większej wielkości i nawet 
Tilden musiał przed nim- kapi­
tulować. . ■

Barnes to pupil Tildena. Mło­
dziutki, 19-letni Amerykanin tak 
jak Niisslein nigdy nie’ był 'ama 
torem. Za młody jeszcze aby 
odnosić wielkie sukcesy w grze 
pojedynczej, jest wprost Wspa- - 
małym, urodzonym graczem gry 

• podwójnej, pierwszym 'może 
! doublistą świata. Opierając się 
na rutynie i technice swego sta' 
lego partnera Tidena, błyszczy 
on co chwila wspaniałemi vole- 
jami i smeczami nie mającem; 
równych sobie.

! Program gier przedstawia się 
| następująco:

Sobota, godz. 15: Ti-lder. —
Nusślein, Najuch — Barnes, dou­
ble ■ Tilden, Barnes —. Niisslein, 
Najuch. U..........

re

WILIAM TILDEN

zezwoliły na gre Timmer —
Tilden. Oto co pisze p. Brocse 
van Groenau:

Nasz związek nie miał najmniej­
szej. objekcji dajac zezwolenie klu­
bowi tennisowemu w Hadze na 
urządzenie zawodów miedzy ama­
torami a zawodowcami. Przeciw-

, --------- ------- ---- , nie, byliśmy zdania, że takie spot-
Niedziela godz. 11.301 kania mają ogromne znaczenie- i 

Tłoczyński — Tilden. Niisslein—| dają b. duże korzyści amatorom.
Barnes, double, Tilden, Najuch j 
— Niisslein, Barnes.. Mecze 
będą trzysetowe, to znaczy wy 
granie dwu setów, będzie de­
cydowało o zwycięstwie.

Wobec mającgo się od'być: meczu 
Tilden — Tłoczyński, zwróciliśmy 
się do znanego w Warszawie pre­

zesa Związku Holenderskiego z 
prośbą o podanie motywów, któ-

• Nasz związek bv’ b. zadowolo­
ny z inicjatywy haskiego klubu i 
poparł tę imprezę. Korzystając z 
okazji donoszę, iż Timmer wygrał 
mistrzostwo Holandii bijać Leem- 
bruggena. Leembruggen grał w 
tym sezonie b. szczęśliwie i od­
niósł wiele sukcesów . (przyp. - red. 
pobił go w Warszawie Hebda). 
Timmer przeciw Tiłdęnowi był 'w 
doskonałej fońnie i-przegrał w 3-'ch 
setach.

BRUCE BARNES

OSTAINIE CHWILE POBYTU DRUŻYNY POLSKIEJ W WIEDNIU- ’'
Na tle pięknego zamku w Schonbrmiie lekkoatleci starają się zapomnieć o przykrej porażce z Austria w-towa i 

rzystwie dwóch• miłych wiedenek, które, zgodnie z tradycją noszą ,im^ . j
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Dotychczas było: 10:6, 8:8 i 13:3, a teraz

Czwarty międzypaństwowy mecz bokserski
W niedzielę, dn. 9 b. m. Łódź I dobrego jak proponowany po-1 .przedstawiają sicW niedzielę, dn. 9 b. m. Łódź I dóbregt . 

będzie po raz pierwszy widów-1 przednio MLsioruv.
I Oto są eksperymenty. Zaró­
wno Polus iak Sipiński. Chm e-

aczkolwiek
' j zbvt różowo, I 

trzeba ia typować |
na zwycięzcę. Boks austriacki 
ożywiony wzmożonym ruchem

mą międzypaństwowego meczu 
bokserskiego:'Przed.dziś już wy 
przedaną widownia- , staną do 
wałki ósemki• Austrii'i Polski.

Czwarte z rzedli spotkanie 
tych drużyn zasfaie zespół pol­
ski w okresie formv przejścio­
wej, Austrię — na drodze do 
postępu. Mecz z Włochami od­
krył przed nami dobitnie jak 
wielkie mamy zaległości, a gdy 
jeszcze nadomiar złego wypró­
bowany w bojach Rudzki, za­
wiódł, przeciw Austrii musieli- 
śmy się uciec do sił zupełnie nie 
ma'l młodych

W drużynie polskiej fest może 
znów parę eksperymentów i pa 
rc punktów wypróbowanych. 
Eksperymentem jest wstawie­
nie do wagi 'WiTkowci Cvrana, 
który jest zdaje się bez formy. 
Za wystawieniem jego przema­
wia tylko to. że jest łodzianinem 
Eksperymentem również jest 
wystawienie Karpińskiego w w. 
półciężkiej, ale wobec słabej kia 
sv Wurma i Wvstracha pomysł 
ten może się okazać szczęśli­
wym, a napewno obiecującym : 
na przyszłość. Kazimierski slaby : 
na meczu z Włochami został za i 
stanionv nrzoz obiecującego no- , 
znańczyka. Rogalskiego, równic

lewski czy Konarzewski dowie­
dli swych praw do reprezenta­
cji już na meczu z Włochami. 
Oarncarck słaby technicznie 
jest w tej chwili bczkonkuren-1 
cyiny.

Sukcesy Polaków
na teoriach fennśsowych Merami

dnizvnv

Niedzielny mecz jest czternastem 
spotkaniem polskie! reprezentacji. Wy

zy. a na remis walczyliśmy 5 razy. 
9 spotkań odbyto się w kraju (w Poz 
naniti 4. w Katowicach 3 w Warsza­
wie 2), a 4 zagranica (Budapeszt. 
Wiedeń, Praga. Wrocław). Walcżyliś 
my po 3 razy z: Węgrami (5:11, 8:S 
i 10:6). Czechami (8:8, 12.:4 i 8:8). Au­
stria (10:6. 8:8 i 13:3) i. z Niemcami- 
(6:10, 0:10 i 10:6) i raz-z Wiochami

rna mv stosunek punktów

112:94.
Trzy dotychczasowe mecze Polska —

siwa i jeden remis, a ogólny stosunek 
puirktów przedstawia sic .31:17 na na-

walczyli w poprzednich spotkaniach 
zobaczymy w niedzielę jedynie Erbe-

Dziesięć k. o. padlo dotychczas w 
bojach 'polskiej reprezentacji bokser-

>; li ÓW.

Śiedem na korzyść Polski, 
na korzyść naszych przeciwni- 
Przez cios decydujący wygra-

j Ii: Kupka i Seweryniak (dwukrotnie), 
a Stibbe, Wocka i Rudzki, przegrali na 
j romiast w identyczny sposób: Pyka, 
i Mizerski i Rudzki.

Program hokeistów
.Program prac hokeja polskiego skon 

'centrowany będzie w r. b. na uporząd 
kowanńi. stosunków wewnętrznych, 
/achy aszczonych ekspedycją olimpij­
ską. Specjalną opieka cieszyć się 

. więc będą kluby I ich kontakt z za- 
gr^nitą, , A .-i - x- — ; ■ 
‘'.Ogółem odbędą sfe 'prawdopodobnie
w sezonie 4 turnieje międzynarodowe, 
p.erwszy podczas Bożego Narodzenia 
w Zakopanem, drugi — noworoczny ' 
w Krynicy, następnie w lutym dwa I 
turnieje w Zakopanem i w Krynicy.1

MERAN. 5.10. — Teł. wf. — ciętej walce wygrała z Włosz- 
Doroczuy turniej tenisowy w Mc ką Luzzati 6:4. 4:6, 6:1. Scnsa- 
ranie, kończący oficjalnie sezon leją było zwycięstwo pary wło- 

I tenisowy na kortach otwartych, i sko - austriackiej Luzzati, Ricdl 
' tym ra?cm nie zgromadził koiiku' nad parą niemiecką Horn, Kall- 
rciicji zbyt silnej. Wśród panów' meyer w stosunku 3:6, 6:4, 6:1. 
na starcie stanęli z lepszych sił i W' środę najcickawszem spot-
Radcrich, Menzel. Lii Plaix, Pal-: kaniom było dokończenie meczu 
mieri, Sertorio, Matejka, Artens Hebda —• Sertorio; po zaciętej
i Polak Hebda. Wśród pań z cel

w Łodzi
zawodowym cierpi, na tern ty­
leż, ile zyskuje. Leosi bokserzy 
opuszczają bowiem szeregi arna 
torskie, ale z.a to coraz więcej 
sportowców garnie s;e w szere­
gi pięścią tskie.

W drużyiTe przysłanej do Ło­
dzi, najsilniejszej na jaką Austrja 
może sic zdobyć, mocnemi punk 
tami są Jaro I (w. piórkowa), 
Fuelircr (w. pólśrednia) i Zchet-

mayer (w. półciężka) walczący 
dotąd zwykle w średnie!. Słcb- ; 
si, są Beranck (w. średnia) i Ha - 
ylicek (w. ciężka) na poziom e ; 
polskim stolą Erben (w. mus/a), ; 
Weiss (w. kogucia), i Weilhan-

To też liczymy na zwycięstw i 
p i ń s k i ego. Chin: el e wskie gt».
marzewbkiego. Pokisa. Rod, 
lakiem zapytania slawiamy 
mtkania Erben — Rogalski, r

Reprezentacja bokserska Austrii o- 
trzyma w Lodzi piękny puhar srebrny

yer — Karpiński. Mus:mv oha-l

Reprezentacja Austrii przybywa do 
Lodzi w sobotę o godz. 12.45 na dwo 
rzec Fabryczny, gdzie zostanie powi-

AustriazOstatni mecz 
wygraliśmy w tstosunku 13;-%seta 8:0 i zakwalifikował się doniejszych tennisistek 

należy Jędrzejowska., 
Icrio i Friedleben.

We wtorek w dniu 
cia turnieju pogoda 
wspaniale. Hebda ...... (............  , ... -------
łatwem zwycięstwem nad Pic-1 sistki. które grają między sobą), 
cardcin 6:1, 6:0, a .potem stanął [ Wielkim sukcesem było również 
do ipowaźuei walki z Włochem < nasze zwycięstwo w grze mie­

szanej: Jędrzejowska, Hebda ipo- 
I konali hardzo silną parę Luzza- 

ti. Matejka w stosunku 7:5, 6:1.

Horn, Va­

ro zpoc z ę-

tana przez przedstawicieli związku o- 
I kręgowego. Goście, podobnie zresztąćwierćfinału. Jęd! zejowska po- . urnowego, uoscie, poaoome zreszią 

konała łalwo Lzcszkę Ucutscll | ja|t j sedzia p, Fryc-Sadłowski z Go- 
6:2, 6:4 1 zakwalifikowała się do । rzelic zamieszkają w hotelu Savoy................... ..... _7 ^otizj sa|a teatruV.-, u.n i ócin»uiiiinuv»Miu '-‘v ~

dopisała finału puliaru Lcnza (jak wiado- Największa w 
bjutował I mo, wchodzą tu cztery tenni- p„^ka Auśtr

Sertorio. Mecz przy stanie 4:6, 
6:2 został przerwany z powoda 
ciemności.

Źle poszło I lubieńskiej, która 
w spotkaniu z doskonalą Horn u- 
legla gładko 3:6, 3:6. Du Plaix 
pokonał wiekowego Włocha Co- 
lombo 6:2. 6:1, ITIedluben po za-

ną dalsze gry eliminacyjne, któ­
re ostatecznie ustalą pule fina­
łowe.

(Rask).
UMYSŁU

którei odbędzie się mecz
mogąca pomieścić

ponad 1.300 osób, została iuż na kil­
ka dni przed meczem wyprzedana do

Eugeniusz Nowak jest sekundantem 
drużyny polskiej.

Sedzia punktowym ze strony pol­
skie, -jest p. Ludwik Kościelski. Ko­
misie odwoławcza stanowią: delegat 
PZB p. Milsz i kolegium sędziów.

34 bokserów walczyło dotąd w bar­
wach polskiej reprezentacji bokser­
skiej. a w niedziele liczba „repów" po 
większy się o dalsze trzy nazwiska.

Cenimy w Polsce rycerskiego przeclwn.ka"

Nie wydaje się nam, aby ten w cl 
ki suikccs można by-ło pow io-; 
rzyć. Dla prestiżu boksu polsk c 
go dobrze by się jednak stało, 
gdyby tak było, gdyż Austi ia 
nie ma zbyt dobrej opinji na r\n 
ku zagranicznym i remis czy 
zwycięstwo 10:6 nie przyspo-1 
rzyłoby nam laurów.

Program walk iest następnjn-; 
cy: w. musza: Erben — Rogal­
ski, w. kogucia: Weiss — Polu.;, 
w. piórkowa: Jaro — Cvran. w. 
lekka: Weilhammer — Sipińsk', 
w. pólśrednia: Fuchrcr — Garn 
carek, w. średnia: Beranck — 
Chmielewski, w. półciężka: Zc- 
hetmayer — Karpiński, w. c:cż- 
ka: Havlicck — Konarzewska

Rumuni
Niedzielny mecz w Bukaresz 

c;c wykroczył daleko poza ra­
my zwykłych spotkań między­
państwowych. bowiem oficjal­

ne sfery sportowe Rumunji, 
przywiązywały do niego zna­
czenie pierwszorzędne, gdyż 
stworzył on nowe ogniwo łań­
cucha. który powinien śc:śle łą­
czyć dwa zaprzyjaźnione naro­
dy — Polskę i Rumunie.

Ażeby móc dać szerokiemu 
ogółowi.- sportowców polskich 
kilka szczegółów o znaczeniu, 
jakie kierownicy sportu rumuń-
skiego przywiązywali do nic-
dzielnego spotkania, korespon- 

„ - ■ ., . • •; ----- , dent wasz, zwrócił się do po-
Pozatem przewidziane sa jeszcze VI . , * . r nrozeo
mistrzostwa Polski i dwie imprezy . LU ,n tZL
Katowicach. Wyjedziemy również na] RlimunsKi_. . ---------

P mistrzostwa Europy do Pragi, a nie- wej. który oświadczył co 
które drużyny odwiedzą Czechosło-I s{cnu 
wację, Austrie i Francję. Anglicy pro I ‘ , ... ,
pomiją również wspólne spotkanie Kai Z-UWSZe llJKlOWiUcm SIO- 
nadyjczyków. ■ simki sjiortowc z sąsiadami z

o stosunkach dwu krajów
wielką sympatią, wobec tego |przeprowadzić z Francją i nie] ktorem najlepiej my możemy są 
program nasz przewiduje spot-i widzę przeszkody, dla której, dze, wiedząc, do czego zdolni 
kania I bardzo żywy kontakt z I kierownicy polskiego sportu! są Jugosłowianie u siebie w do
państwam: sąsicdnicmi. Z Pol-! mieliby co do tego jakiekolwiek 
ską jednak, z którą łączy, nas । zastrzeżenia.
przyjaźń zupełnie specjalna.; J3owyższe jest oficjalną dekla 
chcielibyśmy nawiązać jakńaj-1 racją prezesa Rumuńskiego 
ściślejsze stosunki we wszyst-i Związku Piłki Nożnej, a pogląd 
kich możliwych dziedzinach Hen w równej mierze podziela 
sportu. Cenimy w Polsce ry- i również i opinia publiczna Ru- 
cerskiego i lojalnego przeciwni-; munji. W świetle wiec tej o- 
ka. Sądzę- że w tym celu, spotlpinji, wspaniale zwycięstwo je-
■kanią sportowe polsko - rurmm ] ęj-epasi-kj białego Orła nad bar- 

■' ‘ ‘ dotychczas nic dość! wami nlcbiesko-żółto-czerwoneskie były 
liczne i że 
tensywnie 
pracować.

— Pięć

obic strony winny in j mi nabiera specjalnego znacze- 
w tym kierunku po-jnia. A, że do meczu niedzielne

I go przygotowywali się gospo- 
dotychczasowych me ; darze sumiennie, świadczy'o 

czów międzypaństwowych, dojtem poniższa rozmowa, jaką 
Rumuńskiej Federacji Footbalo1 których dodać należy jeszcze i przed meczem prowadziłem z 

na-i dwa: jedno wojskowe i drugie adwokatem p. Octave Luchidc.L UU W UBU IVlll |J. ' > V l LI 4 V l^UCll.clv.

uniwersyteckie, miały miejsce | generalnym sekretarzem F. R. 
w zbyt wielkich odstępach cza-tD. F.

CTnBBramaraoKBSDBa

' Wacka -- StibS® i W strach -- W»

su, by mogły dać właściwy ob- ' — Widzieliśmy przv pracy 
raz wzajemnego poznania. I reprezentację Polski I muszę 
Chcielibyśmy ożywić zaintcrc-! przyznać- że zachowałem jaknaj 
sowanic naszych klubów dlajlcpszc wspomnienie o naszym
wyjazdów do Polski,

Czterech Czechów. mianowic
Hrouban, Klicz, dr. Kroupa i Kroupa|; 
jr. prowadziło nasze spotkania. pozu-Ł 
tern dwóch Niemców: Lachman p 
Schroeder (dwukrotnie), dwóch We-S 
grów: Vadas i Krisztian. ieden Szwed:) 
Titeorlin i Jeden Duńczyk Fischer, o- 
raz raz Sadłowski (Polska). j

walczą w Katowicacte na remis
byśmy z wielką sympatią 
w Rumunji mecze polsko -

widzieli-1 przeciwniku. Polacy prowadzą
tu, grę urozmaiconą o szybkich po

K. S. Oli Mysłowice zorganizował w, 
ulncglą niedzielę mecz pięściarski swo । 
jej drużyny z zespołem B.K.S. „29" I
Bogucice. Zawody
Chi atrakcyjnych walk Stibbe
Wocka i Wurm — Wystrach.

Bardzo liczna publiczność była
.świadk em walk emocjonujących i sto­
jących na wysokim poziomie. Nieste­
ty te główne spotkania przyniosły re­
zultaty niesprawiedliwe.

W pierwszej rundzie meczu Wocka 
—Stibbe znajduje się .Stibbe stale w 
ataku podczas gdy Wocka zachowuje 
sę wyczekująco — runda Stibbego. 
Następne starcie przynosi obraz wręcz 
odwrotny. Wocka atakuje gwałto­
wnie i osłabiając silnymi ciosami prze 
ciwnika zyskuje znaczną przewagę. I 
Jego prawy sierpowy trafia w szczę | 
kę łodzianina i kładzie go na deskę I 
Przy „9“ Stibbe się podnosi, ale już 
w następnej chwili kładzie go pono-; 
w:iic des Wocki na deskach; przy „T‘ । 
gong kończy starcie.

Do trzeciej rundy przystępuje St.b- 
he z furią i chociaż znać po nirn osła 
bienie zdobywa przewagę nad znic- 
chęconym Wocką. Czwarte kolo wy­
równane. W piątej rundzie Stibbe ro-1 

’ bi wrażenie bardzo osłabionego i Woc 
ka przechodzi do generalnego ataku, 
nie znajdując wielkiego oporu — prze-1 
Jwnika, goni go po całym ringu. Tak ; 
że szóste starcie przynosi Wocce prze j

- Wystrach. Śluzak rozpo-

jękkn przewagę. W drugiej rundzie 
zacięta walka i pod koniec przejmu­
je Wurm Inicjatywę. Trzecie starcie

strach otrzymuje liczne ciosy i koń-

■ Tajemnicą pozm-taiiie jak 1 tutaj po-

Inne walki w eczoru duły następują­
ce wytrki: w. intisza Hanf (06) zała­
twia s'ę ze swoim przeciwnikiem, Kop 
ccin. już w pierwszej rundzie przez 
k. o., w. kogucia Górnik (1)6) b je nie- 
zastnżenie Abrahama, w. piórkowa Ku

Bic'ski II (06) — Bednarz, remis, w. 
pólśrednia Lesk (06) wygrywa w trze' 
cicj rundzie przez dyskwalifikację z 
M licem II. w. pólśrednia Bielski I 
(06) ulega wysokiej technice Milica I 
wysoko na punkty, w. półciężka Tec 
ner (06) przegrywa w drugiej rundzie 
•przez k. o. z Szwajnochem.

W ringu sędziował p. Sadłowski.
iiijmhw rwammmam ‘ibuhm immmi

Garnczarek obchodzi w ramach me 
cza Polska — Austria uroczystość ju­
bileuszowej pięćdziesiątej walki, z oka 
zji której otrzyma on od klubti upo­
minek.

IKP — PKS (Katowice), mecz bok-
Zaledwie pięć miesięcy dzieli nas od | serski o drużynowe mistrzostwo Poi;

chwili, .gdy zjadą do Zakopanego 
pierwsze zespoły’ sportowców żydow­
skich z zagranicy na Igrzyska zimowe 
Makalu. To też prace organizatorów

ski odbędzie się w Łodzi dnia 30 paź

mtmskie a szczególnie
ru- sunięciach i naprz. w Warsza-

spotka- wie niewiele brakowało, abyś-i
nla między reprezentacjami obu] my przegrali mecz, 
narodów. Chcielibyśmy — mó — r,,
wi dalej prezes Leeutia — żeby 
spotkania polsko - rumuńskie w 
piłce nożnej stały się kamie­
niem węgielnym Innych spor­
tów, w które mecze mogłyby 
się odbywać w Warszawie i Bu 
kareszcie. Udało nam się to

O

mii.
— Oto dlaczego, wyznaję 

szczerze, bardziej niż zwykle 
zainteresowany byłem w wybo 
rzę naszej reprezenetacji. Ze­
szłej niedzieli bytem specjalnie
w Cluj. 
meczu 
żynami 
tątea.

ażeby asystować na 
m'ędzy czołowemi dru- 
— Oradea — Universi-

— Go się tyczy wyniku me-- 
czu — życzę tylko, aby wygra-,'
la lepsza drużyna — temi 
wy zakończył d. Lućhide 
rozmowę.

Jak widzimy, słowa p.

sło- 
swą.

Lu-
chide sprawdziły się w Buka­
reszcie w stu procentach.

* . , - , - I .prezentacją
Aurel Jordachesco. (Warszawy.

W paru wierszach
Mecz Polska — Wiochy rozegrany 

będzie 28 października (piątek) w Rzy 
mie. Dwa dni potem kombinowana re­
prezentacja nasza rozegra drugie spot: 
kanie w Bolonii. Ogółem pojedzie do 
Włoch siedemnastu graczy.

Admira wiedeńska gra w nadcho- 
kIzącą,r.niedzią|eZ:wt,<^ w
swym najlepszym składzie.
' Garbarnia pertraktuje o wyjazd za­
granicę na święta Bożego Narodzema 
xvzgl. Nowy Rok. JW rachubę wtho-- 
dzą mecze z Beogrudżkim wzgl. Red 
Star‘em w Paryżu. ;

Bokserska reprezentacja Szwecii. 
która walczy 4 grudnia w Poznaniu 
ż naszą reprezentacją państwowa 
spotka się pozatem 6 i 8 grudnia z re­

Łodzi i prawdopodobnie

Co nas czeka n ebawem
Zapowiedzi imprez najb iższych dni

W dniu 6 listopada odbędzie się 
mecz bokserski Warszawa — Śląsk. 
W. O. Z. B. chcąc jaknajsolidniej przy

’• choc aż W gotować swą drużynę, już w niedzielę
nrowidziliśi9, b’ ,n' Pierwsze zawodypewnym momencie niowauziiis ei,!niinaCyjlie 0 bard.zo ciekawem ze- 

mu juz 3:0. Lecz od zeszłego stawieniu par. M. in. w w. średniej wy 
roku, według informacyj. które siąpi nowy nabytek Warszawy, mistrz 

Polski Seweryniak, który będzie miałposiadamy, football polski uczy 
nil dalsze znaczne postępy. Cho 
ciażby mecz Polska — Jugosła­
wia. wygrany w Zagrzebiu 3:0 
posiada niezwykle znaczenie, o

Prasa węgierska
spotkaniu lekkoatletycznem z Polską

są już w pełnym toku.
Komitet organizacyjny Igrzysk na­

wiązał już kontakt z zagranicznemi 
Związkami, przesyłając im programy 
iak również dane, dotyczące Igrzysk 
Zimowych. Z wielu stron nadchodzą 
iuż od.powied.zi świadczące, iz sport 
ż-t-dowski całego świata spogląda o- 
becnie na Zakopane, gdzie z począt­
kiem lutego 1933 r. spotkają silę naj- 
wyljitmejsń Jego 'przedstawiciele.

Jednocześnrc Egzekutywa W. Z. Ma 
kabi projektuje wielką kampanię tury- 

, styczną, Turyści, którzy przyjadą do 
PÓlskii’ będą mieli możność pędza­
nia prócz Zakopanego — całą Polskę.

Zarzad P. Z. B. wyznaczył do obo­
zu treningowego przed meczem Pol­
ska — Niemcy następujących pięścia­
rzy: Misiorny, Rogalski, Polus, Sfoiii- 
ski, Arski, Majchrżyckh Zieliński (Po­
znań); Spodennkiewicz, Cyran, Gar.n- 
carek, Chmielewski, Stibe, Konarzew­
ski (Łódź): Kazimierski. Zieliński. Se­
weryniak, Karpiński. Mizerski (War­
szawa): Górecki. Rudizki, ZacMod, 
Wocka (Śląsk).

Pinn (Makabi) bokserski mistrz 
Warszawy wagi ciężkiej, który pozo­
stał w Palestynie po Makabladzie 
wraca do Polski.

Stefan Glon, b mistrz Polski wagi 
piórkowej uznany został przez Za­
rząd P. Z. B. zawodowcem.

Budapeszt, 2 października.
Niespodziewanie wielką różnicą 

punktów wygrane spotkanie Por 
s|{a — Węgry roztrząsane _ było 
dzisiaj, przez całą prasę węgierską 
z różnych' punktów widzenia. 
Dzienniki twierdzą prawie jedno­
głośnie, że rezultat nieodnowiada 
stosunkowi sił obu państw, gdyż 
Polska może wystawić w niektó­
rych konkurencjach lepszych za-, 
wodników; a pozatem długa po­
dróż i rozegrane już mecze w Pra 
dze i w Wiedniu-nie pozwoliły za­
wodnikom polskim pokazać całej 
swej wartości.

W czołpwem piśmie sportowem 
Węgier „Nemzeti Sport" pisze Ste- 
phan Kulfsar, wielokrotny mistrz 
długodystansowy Węgier:

„Podobnie jak poprzednie dwa 
mecze tak i trzeci przyniósł pew­
ne zwycięstwo Węgrom, gdyż lek­
ka atletyka polska clioć ma parę 
wielkości światowych jeszcze nie 
we wszystkich konkurencjach stoi 
na poziomie Węgier. Ale i Węgry 
miały parę słabych punktów, któ­
re bez trudu mogłyby zastąpić.

W sprintach górowali Węgrzy 
z absolutną przewagą, w płotkach 
—• przyczem bieg 110 metr, był 
obok biegu Kusocińskiego najład­
niejsza walka zawodów — sa oba 
państwa równorzędne. W skoku' 
wwyż startowali trzej najlepsi

skoczkowie Europy i osiągnęli wy­
nik 188. co w Europie w roku bie­
żącym nie zostało osiągnięte jedno 
cześnie przez 3 zawodników. .

Od Heljasza nie oczekiwał „Nem 
zeti Sport" więcej jak zwycięstwa 
nad Daranym. Długa podróż była 
wielką przeszkoda. Oszczepnicy 
zrobili dobre wrażenie.: Mikrut i 
Turczyk są talentami, które Dotra- 
fia niewątpliwie wiecei.

Kusocińskiemu poświecą pismo 
cała prawie stronę obławiając me­
todę jego biegu, taktykę i technikę 
i konkludując: „Biegacz, który za­
służenie zdobył tytuł mistrza świa 
ta".

O zawodnikach węgierskich pi- 
sze „Nemzeti Oort": Dwa zwy-. 
cięstwa Szabo były przyjemną nie 
spodzianką. Wynik Bodossyego i 
rekord w sztafecie — sensacja.

Organizacja była zła i to samo 
spostrzeżenie notują Inne pisma 
węgierskie: ;;Magyar Hirlap", 
„ULJSag", „Pesii t Hirlap", które 
zresztą wszystkie wskazują na po­
dróż i przemęczenie Polaków, ja­
ko na, przyczynę przeciętnych re- 
ziultatów. <

Mecz z Polska nie kończy jednak 
sezoitii węgierskiego: 16 paździer­
nika we Florencji włoska drużyna 
lekkoatletyczna postawi Węgrów 
przed ciężkicm zadaniem.

Jan Bence.

za przeciwnika doskonałego Wolskie­
go. Z innych ciekawszych walk wy­
mienić należy: Bąkowski — Zieliński 
w. lekka, Małecki — Wieczorek w. 
musza. Pozatem walczą: w. kogucia: 
Zbierski — Śmiecił, w, piórkowa: An­
ders — Lewit w. pólśrednia Wysoc­
ki — Brzózka, w. ciężka Kiodas — 
Paprocki.

Eliminacyjne zawody' atletów war­
szawskich przed meczem Warszawa;— 
Poznań, który odbędzie się w Pozna­
niu 30 października n b. organizuje 
19.X zarząd WOZA,

Dzień sztafet, organizuje W.O.Z.L.A. 
w nadchodzącą niedzielę (9-go b. ni.) 
o godz. 10-ej na -boisku Legji, Przy tej 
okazji. najprawdopodobniej , i zaatako­
wane zostanie parę rekordów ; pol­
skich. (t.)

Przed sezonem zimowym. W nad- 
chodzącą niedzielę odbędzie się w

Sport żeglarski, mało znany szero­
kiej publiczności zdobywa coraz wię­
cej zwolenników, przestając być rów 
nocześtiie wyłączną ‘domeną malej 
garstki „wybranych".

Regaty AZS zgromadziły na starcie 
rekordową ilość 42 jachtów wszyst­
kich 'kateRoryj, przyczem walka wo­
bec wysokiej klasy zawodników i 
wyjątkowo ciężkich: .warunków <atmo- 
sferycznych (b. silny, porywisty

1 "Toka f,a,a)’ by,a wyjątkowo 
zacięta. Na osobną wzmiankę zasłu­
gują zegarki, które w tych wartui- 
Kd.cn wykazały wysoki'T wyrównany 
T°^0nł,o walce °'P»Iiar Przechodni!

AZb. ,
Wyniki regat brzmią:

i K’nXUk Dzi’cj?ł (Wisła). 2) Sitów 
ski (WTW). 3) Michael (.IKAZS). -

KI. S: 1) Kusnerz (WYK), J. Za- 
G'KPZS>-. Sz-Vinański (Wisła).

KI. H (nowe): 1) J. Dowkontt (J.
;KL'H- (stare):- Miszew- 

l1? YK, 2) 1 rzetrzewiński (.IKAZS). 
K. E: 1) Marek (WYK). KI. C: 1) A. 
Wolu (JKAZS).

1 łiaorn (przechodnia 
.IKAZS): Zielmskj (WKW), 2) Zych- 
hnska, 2) Ztirkowska.- • |

LKrakowie konferencja porozumiewa w 
‘Cza-w sprawie przygotowania sezonu 
zimowego 4932—-33. Na ko.nferene e 
zostali ^zaproszeni przedstawiciele 
w tadz zwi izków sportowych, uzdro­
wisk j pi asy. Konferencja ustali pro-; 
grani .imprez w sezonie zimowym. ;

Program celniejszych imprez nar­
ciarskich w Zakopanem jest następu­
jący. 18-.XII- próbny bieg 10 kim, 26 li 
30.XII sztafeta 5x10 klin, o mistrzo­
stwo Polski, 8.T slalom I bieg żj’ażdo- 
wy P. Z. N; 14 i 15 bieg i skok o inc- - 
urorjal Wójcickiego. ■ u

,20 do 22.1 mistrzostwa okręgu i eli- f 
minacje przed F. I. S. 2,11 —• 5.H Ma- 
kabjada. 6.11 — 8.II zawody F. I. S. w v 
Insbrncku. 22.11 — 26.11 Mistrzostwa 
Polski. 5.III Bieg zjazdowy o mistrzo­
stwo Polski. i

Nadzwyczajne Walne Zebranie zwo­
łuje Zarzad W. O. Z. A. na dzień 16 
października. Tematem obrad -będzie 
sprawa przeniesienia Polskiego Zwiaz- i 
ku Atletycznego do Warszawy. Za­
rząd W. O .Z A. liczy na poparcie i 
mnycli okręgów.

- , Z\^^ obchodzić będzie na zawo- ; 
d-ach Polonia — Warszawianka jubi­
leusz trzechsetnego meczu.
Mistrzostwo klasv C KOZPN zdo­

były w poszczególnych grupach: Ka- , 
bel. Wieliczanka. Gwiazda. Szlem i r 
,WKS 16 -p. p, Drużyny te grają o- p 
becnie między sobą, poczem dwie zj 
nich awansują do klasv B.

Gniezno. Stella — Goplania .(Ino­
wrocław) 6:1 (3:0). Bramki: Zamiar 3, v 
Szymański i Dachtera po jednej. 1 sa- i 
mobójcza; dla Goplanji Matuszak.

Odpowiedzi redaKćji
P. Józek Kędz., Młąwa. Ceizlt 

przebywa obecnie w Warszawie i 
mieszka Smocza 1.- ;<■
; iJ. O. W. Jaworze. Punktacja b\ Ij 
na; meczu z Czechosłowacją 5, 3, l ;
10:6, z Austrią 4, 3, 2, 1 i 1:3, z Wę- • 
grami 3„ 2. 1 i-6:4.

P. Zb. Fint, W-wa. Wycieczek te- 1 
nie podobnych było coiiajmnićj kitka- . 
dzięsiąt. . ' p

»<Zyge“, Bydgoszcz. Za słowa uzi .i h 
mą serdecznie-i dziękujemy: Nowelki i 
druKowac nie będziemy. Fabuła' już 
wyzyskana wielokrotnie, a-i forma u > । 
zosiawia wiele do życzenia. f

P. Jan Rom.. Łódź. Nowela „Bok- i: 
ser i poeta *, niestety do nas nie do- I 
szła. l



■■
3'Nr.. 81. PRZEGLĄD SPORTOWY Soibota. 8 październiika 1932 r.
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Polacy zdobywała Alpy
W Iććie 1931 roku do raz merw- 

szy zdobyli się Dolscy taternicy, 
skupieni w Sekcji Turystycznej 
Pol. Tow. Tatrz., na wysłanie swej 
oficjalnej reprezentacji sportowej 
zagranice, do najbliższych ale i 
najtrudniejszych Alp. W ciężkich 
warunkach, i w czasie ■ wyjątko­
wo złej rogody, pięcioosobowa 
drużyna polska zdobyła sie wów­
czas , na kilka pierwszorzędnych 
czynów — przedewszystkiem zaś 
dokonaniem pierwszego całkowi­
tego powtórzenia południowej ści.i • 
ny Meije uzyskała sukces alpini-; 
styczny m: wyższej miary.

Ten rezultat nowicjuszów alpej­
skich wywołał w świecie alpini­
stycznym ogólne uznanie, poświę-
cono mu wiele uwagi i ciągle jeuuiLU mu wtwv ,iv

szcze się nim zajmuja; jednak — j
trzeba szczerze Dowiedzieć u-
znanic nie było pozbawione scep­
tycyzmu. Nie wszyscy chcicli wie 
rzyć w sprawność polska: sukces 
spróbowali niektórzy przypisać 
wyłącznie szczęściu.

Nieufni Anglicy dali temu nawet 
wyraz w swem naczelnem ..Alpi­
ne Journal", pisząc, że wyczyn poi 
siei na tern „potwornem urwisku" 
(mowa o Meije) był „hazardowy i 
nieobliczalny". W ogólnym wyni­
ku: pierwszy występ polskich

trzech
GARNUZAREK. KONARZEWSKI. CHMIELEWSKI 

czołowi pięściarze łódzcy będą reprezentować barwy polskie na me­
czu z Austrią w Łodzi w d. 9 bm.

Wyprawa, skierowana do naj­
wyższych gór Europy, masywu 
Mont Blanc (4810 m.), po przyby­
ciu do tamtejszego francuskiego 
Zakopanego — Chamonix — roz­
dzieliła się na trzy grupy, mające, 
każda w swoim zakresie, przebyć

.wysokogórców" na arenie zagra- (okres aklimatyzacji i treningu spor
nicznej udał sie aż tak dobrze, że towego. Dokonano wówczas kilka 
wywołał dezorientacje i pewne łatwiejszych 
niedowierzanie w opinii zagranicz-

wejść (jak np. na

nej.
Tern większa odpowiedzialność 

ciążyła na II ekipie polskiej, którą 
S.T.P.T.T. (dysponująca „Fundu­
szem alpinistycznym im. Mieczy­
sława- Świerża"-, przeznaczonym 
na finansowanie wypraw zagra­
nicznych, a chetnie zasilanych co­
rocznie przez całe P.T.T.) wysłała 
do Alp w roku bieżącym. Tym ra­
zem była ona liczniejsza (10 osób) 
i miała oficjalne kierownictwo. Z 
zeszłorocznych alpinistów wzięli 
w niej udział wszyscy z wyjąt­
kiem chorego a... desygnowanego 
na wodza wyprawy d-ra Doraw­
skiego: już w okresie treningowym 
odpad!" jednak również J. A. 
■'czepański, skutkiem zwichnię-

■ nogi.

Mont Blanc zwykłą drogą), oraz 
zaatakowano — lecz bez powodze 
nia — parę trudnych problemów.

Po tym okresie zeszli sie uczest­
nicy wyprawy ponownie w Cha- 

■ monix (które było główna, lecz 
niestety nader kosztowna, bazą 
operacyjna Polaków) i utworzyli 
dwie główne grupy szturmowe, z 
których jedna wyruszyła do schro­
niska Conveicie w królestwo igieł 
Mont Blanc, a druga przeszła 
przez góry do włoskiego Zakopa­
nego — Courmayeur — aby stam­
tąd podjąć atak na Mont Blanc 
przez grań Peteret, co jest jednem 
z największych i najtrudniejszych 
zadań alpejskich.

Podział ten był zresztą dostoso­
wany do charakteru gór; masyw 
Mont Blanc dzieli sie bowiem na 

i dwa zasadnicze typy: na najwięk- 
isze w Europie skupienie lodowo- 
। skalne w samem Mont Blanc, jego

' szczytów turni

przez nader trudny lodowiec

i lodowcach — 
świat potężnych

wokół rozłożystego 
de Glace. Drużyna 
nowiła zmierzyć sie 
dem jak i ze skała.

i licznych granicach 
| i na czystoskalny

Fre-

zawieszonych 
lodowca Mer 
polska posta- 
zarówno z lo-

HARTLIK - BINIAKOWSKJ NIEMIEC 
podczas przerwy w zawodach na boisku hudanesztenskim.

ney na grań olbrzymiej Aiguille 
Blanche de Peteret (4107 m.); na­
stępnego dnia przeszli cała tę grań 
i zeszli na Przełęcz Peteret (3958 
m.), gdzie ponownie biwakowali 
w szczelinie lodowej: dnia 8 sierp­
nia wieczorem osiągnęli główny 
wierzchołek Mont Blanc (4807 m.), 
przebywając tym soosobem dro­
gę, którą największy przewodnik 
francuski (Guide Vallot) nazywa 
„najpiękniejsza, najdłuższa i naj­
trudniejsza z wielkich dróg na 
Mont Blanc", a równocześnie „jed­
ną z najdłuższych i najuciążliw­
szych wypraw alpejskich".

Nawet jednak na tvm sukcesie 
nie przestali Polacy; niezmiernie 
piękna pogoda umożliwiła' kilka 
dalszych wypraw, z pośród któ­
rych dwie zwłaszcza wybiły Się 
na czoło: trawersowanie majesta­
tycznej Aiguille Verte (4221 m.), 
jednego z największych szczytów 
w masywie, oraz ponowne trawer 
sowanie Mont Blanc, tym razem 
długą i wytężającą grania Brenva
Verte, osławiona niebezpie-

PUHAR BENESZA 
zdobyty po raz 1-szy przez lekkoatle- 

- polskich w Pradze

Grupa skalna, pod wodzą W. 
Birkenmajera, ograniczyła swą 
działalność do urwisk Aiguille du 
Mo-ine (3418 m.), szczytu jednego 
z mniejszych ale zupełnie samo­
dzielnego. Przeszli tu Polacy bar­
dzo trudną jego grań północną, 
atakowali jego ścianę wschodnią, 

i a wreszcie zabrali sie do dziewi­
czej grani południowo-zachodniej. 
W zaciętej walce z terenem nad­
zwyczaj trudnym, najeżonym strze 
listemi „żandarmami" i chłopka-1 
mi" zdołała wreszcie grupa, złożo­
na z W. Birkenmajera. J. Bujaka, 
B. Chwaścińskiego i W. Ostrow­
skiego. przebyć dolna czesi; tej 
grani (dnia 7 sierpnia), do czego 
Birkenmajer i Chwaściński dołą­
czyli w 6 dni później również zdo­
bycie górnej części grani.

W tym samym czasie J. Gołcz, 
S. Groński i K. Narkiewicz - Jod­
ko zrealizowali swój program na 
Peteret. W dniu 7 sierpnia wdarli 
się od schroniska Gamba (2550 m.)

czeństw obiektywnych i coroczną 
przyczynę śmierci’jednego alpinis­
ty, trawersowali Polacy J. Bujak 
i W. Wyszyński, dnia 15—17 sierp­
nia) nie „zwyczajną" drogą lecz 
przez t. zw. Grande Rócheuse, co 
jest zapewne dopiero II przej­
ściem; wspinaczka granią Rrenva 
(J. Gołcz i S. Groński, dnia 17 — 
18 sierpnia) wykonana była tak 
sprawnie, że partja polska prze­
ścignęła tu najlepszych alpinistów 
francuskich.

Równocześnie rozpoczęły się w 
Chamonix obrady Międzynarodo­
wego Kongresu Towarzystw Tu­
rystyki Górskiej. W zakończeniu 
swej działalności polska drużyna 
wzięła w nich żywy udział. Wy-
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NA LODOWCU GIGANTA W ALPACH
Polska wyprawa, która rozwiązała w r. b. szereg pierwszorzędnych problemów w Alpach francuskich.

głoszono szereg polskich refera- (Polacy przybywają do Alp — sta- 
tów, z których ściśle alpinistycz- I ją przed nimi otworem wszelkie 
ne rozwiązania dra Dorawskiego drogi alpejskie i zostaja wykona- 
wybiły się na czoło ogólnej dysku-|ne wyprawy, dorównujące najlep- 
sji. Z polskiej też inicjatywy uch-lszym francuskim czv niemieckim.
walono założenie Międzynarodo­
wej Federacji Alpinistycznej. Suk­
cesy ideowe i sportowe reprezen­
tacji polskiej (prowadzonej przez 
prof. W. Goetla) zwróciły ogólną 
uwagę i zostały podkreślone na­
wet przez gospodarzy — Francu­
zów.

Ale — po powrocie do kraju — 
usłyszeli zdobywcy Peteret i Moi- 
ne słowa cierpkiej krytyku Jakże 
zatem — patrzac bezstronnie i z 
ubocza — należy ocenić ogólne 
wyniki ich działalności?

Otóż trzeba stanowczo stwier­
dzić, że wyprawa całkowicie speł­
niła pokładane w niej realne na­
dzieje. Sukcesy na Monc Blanc i na 
Verte są zupełnie pierwszorzędne, 
i stoją na poziomie wyników elity 
.alpinistycznej; również zdobycie 
nowej drogi w tak już „ochodzo- 
nym“ masywie jak Mont Banc nie 
może być w swej wartości obni­
żone.

Niewątpliwie, południowa ścia-

| Polski alpenizm uznano iako siłę 
i realną, jedynego — po Anglikach 
.— narodu, który sam Alp nie po- 
l.siada, a jednak alpinizm rozwinął 
I do wyżyn światowych. Narazie 
'jest nas mniej niż tych, którzy ma- 
l ją Alpy pod bokiem. Ale iuż dys­
ponujemy zwartą kadra ludzi o- 
beznanych z wielkiemi górami, o- 
raz takim asem, uznanym bezpo­
średnio w całym święcie ' alpini­
stycznym, jakim jest zdobywca

Meije, Peteret i Tour Tatra. Jerzy 
Gołcz.

Polskiemu sportowi wysokogór­
skiemu przyświeca zawsze idea 
wypraw w góry egzotyczne. Przy 
gotowaniem do nich miały “być 
wyprawy alpejskie. Przygoto­
wanie to zostało ukończone, do­
wód na wysokie możliwości alpi­
nizmu polskiego — przeprowadzo­
ny. Obecnie wiec stoi przed tater­
nictwem polskiem nierównież cięż­
sze zadanie, zorganizowania wy­
prawy alpinistycznej poza' Euro­
pę.

Czy wyruszy ona już w roku 
przyszłym?

VYSOKOSKOLSKY SPORT (BRNO) 
— CRACOVIA.

Po jałowym sezonie lekkoatletycz­
nym w Krakowie, okraszonym jedy­
nie trójmeczem Śląsk — Łódź — Kra­
ków i meczem Warta — Cracovia. 

iprzychodzi obecnie 'kolei na ciekawa 
imprezę, zakrojona aż na skalę mię­
dzynarodową. Mecz Vysokoskolsky 
Sport (Brno) — Cracovia.

Mecz obejmuje następujący pro- 
program: 100 m„ 400 m„ 110 m. przez i 
plotki, skoki wdał i wwyż. rzuty dys 
kiem, oszczepem i kulą, sztafeta 
szwedzka. Z pomiędzy gości trzeba 
wyróżnić: Meciiza (100 m. — 11 s.), 
który na mistrzostwach pokomat Hej- 
duka, Vojtę (400m.—62). Kuinza (3 kim. 
— 9:20), Jelyko i Kotka (skok wwyż 
40 m.). Viza jest wicemistrzem w osz­
czepie — 35.70, Kolbie) miał na . 110 
mtr. plotki—161. NaogóL sa oni zespo­
łem równym, stojącym na dość wy­
sokim poziomie i nie mającym słab­
szych punktów.

Gospodarze wystąpią w składzie: 
100 m.—Ropa. Nowosielski. 400 m.— 
Drozdowski. Kosiarz. 3 kim. — Fjal-j 
ka, Lorenc, J10 m. płotki —Nowosiel 
ski, Oszast. Skok wdał — Nowak, 
Nowosielski, skok w wyż — Nowak, 
Ropa, rzuty— Buchała. Chmiel, szta- 

| feta szwedzka — Kosiarz. Drozdów- 
I ski. Ropa. Nowak.

na Meije pozostaje jeszcze narazie 
naczelną zdobyczą alpinizmu pol­
skiego; ale w roku bieżącym uzy- i 
skano dla tegoż alpinizmu coś bo- i 
daj ważniejszego: silne fundamen-i 
ty, silną podstawę, na której moc- ■ 
no się już mogą wesprzeć takie 
zwycięstwa jak na Meiie.

Jak już wspomniałem, chcie.i ; 
niechętni nam uważać sukces na I 
Meije za jednorazowy wyskok 
szczęścia. Obecnie musieli Dogo­
dzić sic z faktem, że ilekroć razy

MISTRZOWIE W. U JEŻDŻANIU KONIA
por. Mossakowski, por. Rojcewicz i por. Sokołowski po. turnieju, który 
przyniósł pierwszemu najwyższy tytuł,' a. kolegom — vicemistrozstwa.

ZJAZD MOTOCYKLISTÓW 
odbył, się w Gdańsku z okazji jubileuszu dziesięciolecia polskiego-klubu sportowego „Gedanj'a‘

AS: DRUŻYNY GOŚCI. BRAMKARZ- K1LVITS WAKCJ7 
ROLSKA - ŁOTWA. 2:1 REPREZANTACJA POLSKI SŁUCHA HYMNU PAŃSTWOWEGO ’
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Po dwu zwycięstwach piłkarzy polskich 
Wspaniała gra w Bukareszcie Słaby mecz w Warszawie 
Świeca gra całej drużyn*/. K^itatoa forma Kotlarczyka I i Nawrota Poziom nędznego meczu ligowego. Dwa jasne punkty: Kossok i Ciszewski

Jubileuszowe, pięćdziesiąte spot 
Kanie naszej reprezentacji piłkar- 

s skiej z Rumunja w Bukareszcie, by 
ło jak to podkreślił nasz korespon 
dent w sprawozdaniu niedzielnem 
bodaj że najlepszym meczem poi- i 
skiej drużyny narodowej.

w czasie meczu conajmniei dwa 
razy tyle drani co Polak, a w re­
zultacie trzech środkowych pomoc 
ników „zarżnęło sie" kompletnie, 
a dwu graczy po meczu ponadto

, w omdlenie z wyczerpania.
.. —;............... Nasi tymczasem mając po kil-

Wygrać bowiem 5:0 z drużyną kunastu minutach gry dwa gole w

ległości około 20-tu metrów, a je­
dna tylko bramkarz mógł obronić. 
Strzały'Matjasa i Urbana padły z 
bliższej już odległości 10—12-tu me 
trów.

Jedna z przyczyn bolesnej kie­
ski Rumunów była fatalna taktyka

Wygrać bowiem 5:0 z drużyną kunastu minutach gry dwa gole w ' walki. Mimo że Polacy wylosowa 
otrzaskaną w bojach międzypań- zapasie, zaczęli grać wprost fan-lii boisko z wiatrem i słońcem, ich 

........ nełną temperamentu, tastycziiie; udawały im się wszy- przeciwnicy nie zwrócili na to u-

Mimo że z Łotwą w Warsza­
wie wygraliśmy 2:1, mecz nie 
był ani ładny, ani udany.

Dlaczego? Odpowiedź na to 
pytanie nie nasuwa miłych re- 
fleksyj na temat naszej repre-

otrzaskaną w bojach międzypan- zapasie, zaczęli grac wprost fan-1 li boisko z ' 
; stwowych, pełna temperamentu, tnstycznie; udawały im się wszy- przeciwnicy
j mającą za sobą własne boisko i pu stkie tricki treningowe, Nawrot i | wagi i pośz
l blicznóść, jest przecież «sztuką, za Matjas żongliwali wprost piłką, 

' . ....................... " kfńrn 1

stwowych. pełna temperamentu.

która nie daliby głowy nietylko pił 
karze polscy, ale nawet świetni za 
wodowcy austriaccy, czy angiel­
scy.

, , ■■ ■ --------- ---------— ■ Poszli na całego do ataku;
, żongliwali wprost piłką, I kiedy spostrzegli swój błąd, ich 

która bez końca kursowała mię- bramkarz już dwukrotnie wx

zentacji B., grającej ubiegłej 
dzieli w stolicy.

Przede wszys tk icm w ięc 
spół nasz nie miał kośćca:

nie-

zę­
zę

( Cóż zatem złożyło sie na tak :po- 
; myślny wynik triumfu bukareszteń 
i{ skiego? W pierwszym rzedzie do- 
; skonała forma całej bez wyjątku 

drużyny. Nie było w niej dosłow- 
|i nic ani iednego punktu słabego — 
I . wszyscy wiedzieli co mają robić 

na boisku, znali dokładnie swój za- 
। kres pracy i co najważniejsze —
I walczyli! w myśl wielkiego przyka- 
I zania gier zespołowych: jeden za 
I wszystkich, wszyscy za jednego, 
i Drugim bardzo poważnym atu- 
, tein naszej drużyny było jej wy­

jątkowe wprost zgranie sie nietyl 
ko na boisku, ale i w życiu towa- 
rzyskiem. Martyna, Butanów. Kot­
la rczykowie, Mysiak.- Pazurek, Na 
wrót — to przecież ludzie, którzy 
grali, ze sobą już tylokrotnie! To 
też w kompanię tę wsiąkli obaj Lwo 
wianie i Ślązacy na poczekaniu.

■ Do jakiego stopnia owo harmo- 
i. minę współżycie wpłynęło na grę 
; drużyny, świadczy o tern fakt, że 

Rumuni wprost nie chcieli wie- 
; rzyć, że nasz zespół składa się z 

graczy tylu różnych klubów, a już 
? w żaden sposób nie można im by- 
, ło wytłomaczyć. że nasza repre- 
> żentacja nie odbywa nigdy wspól- 

nych treningów.
- Przechodząc do. samego meczu, 

stwierdzić należy przedewszy- 
h stkiem kapitalna gre całej linji po- 

mocy. Obaj Kotlarczykowie i My- 
i siak prześcigali się poprostu w arn 

bicji i demonstrowaniu swych u-
: miejętności. Piłka krążyła od no- 
i gi do nogi z niezwykła wprost do- 
i 'kladnościa. co w rezultacie wy- 

tchnęło Rumunów szybko z sił i 
, załamało ich kompletnie.
' i Kapitalny był zwłaszcza Kotlar 
' czyk I na środku; wszystkie piłki 
; zbierał z matematyczna pewnością 
i i nawet w grze głowa — mimo że 

jest to specjalnością pełnych tem-
; peramentu Rumunów, a raczej Wę 
i grówi z których drużyna rumuńska 

składała sie w większości — był 
o klasę lepszy od przeciwników.

i To też kiedy po przerwie Kotlar
• czyk I zgodził się, aby zastąpił go 
: ,.na parę minut**Chruściński, odbiło 
i sie to odrazu na całości gry. Po- 
: mocnik Cracovii nie mógł dorów- 
, nać swemu koledze z Wisły prze- 
■ dewśzystkiem w czystości i do- 
| kładności podania; pozatem win- 
■ dowal on zbyt często piłkę do gó- 
i ry i prowokował niebezpieczną 
i gre w zwarciu.

W tym też okresie gry Rumuni 
• odrazu przyszli do głosu. Ale na-■

dzy Polakami.
Rolę Kotlarczyka w pomocy 

spełnił w napadzie świetnie Na­
wrot.

Najlepszy technik polski, wspa­
niale dnia tego usposobiony, grał 
również świetnie taktycznie. Po­
trafił on przy prowadzeniu swego 
kwintetu ofensywnego wprowa­
dzić tyle niuansów, że Rumuni do 
końca gry nie mogli chwycić sie 
żadnego szernatu obronnego. Tak 
wiec początkowo Nawrot forso­
wał wyraźnie doskonałego, nie-
zwykie szybkiego Urbana, 
przechodził przez swego 
nika jak przez masło.

Kiedy jednak naszego 
skrzydłowego gospodarze 
zbyt przyciskać i faulować.

który 
pomoc-

prawo- 
zaczęli 

Nawrot

stosu pacierzowego za k-óry u- 
ważamy w jedenastce piłkarskiej 

Drugi taki paroksyzm ofenzywy | bramkarza, -środkowego pomoc- 
rumuńskiej nasza drążyła przeźy-. nika i kierownika napadu do

bramkarz już dwukrotnie wyjmo­
wał piłkę z siatki.

ła no zdobyciu trzeciej bramki.' swego odpowiedzialnego stanowi 
Świetna współpraca pomocy i łącz s]<a urós»t jedynie Fontowicz w 

bramce, Cebmiak w pomocy był 
■już tylko ledwie średni, a Scherf

ników z. naszemi tyłami pozwoli­
ły rozbić słabnące z każdą minutą
sztnrniy Rumunów bez trudu.

Albański miał więcej pracy 
picro po przerwie; sytuacyj 
prawdę groźnych było jednak 
nimum. Przedewszystkiem nie

do-

mi- 
zd.t

rzyło sie, aby jakiś przeciwnik do 
szedł do strzału nie niepokojony 
przez nikogo; zawsze deptał ma 
po pietach jeden, a zwykle dwu 
Polaków.

Pozatem Rumunów bardzo pe­
szyła pewna właściwość Albań­
skiego, polegająca na tern, że gracz 
tern przy najtrudniejszej nawet ro- 
bmsonadzie szczerzy swe białe zę­
by, jakby sie uśmiechał ironicz­
nie. To też kiedy prawy pomocnik

przerzucił ciężar walki na trójkę 
środkową, forsując gre krótkiemi 
dokładnemi podaniami.

Co jeszcze ważniejsze, cały ze-
spół_ potrafił prawie zupełnie wy- niUi.v nruuinm /. uu-
zbyć sie gry wszerz boiska. dem sparował, ale nie zapomniał 

Przykładem tego mogła być sy- przytem wyszczerzyć swych ze- 
tuacja. kiedy w trzech prostopa-1 bów, 'niezwykle speszony Rumun 
dłych podaniach od Kotlarczyka zaklął coś szpetnie na całe boi-
przez Pazurka i Nawrota do Wło­
darza Polacy zdobyli koło 70-ciu 
metrów terenu.

Włodarz przyciśnięty przez Ru-
munów. oddał piłkę
Nawrotowi,

z powrotem
który momentalnem

przerzuceniem jej do nieobstawio- 
nego Urbana doprowadził przeciw 
nika wprost do rozpaczy.

W linji napadu najsłabiej wy­
pad! bardzo zresztą dobry Wło-
darz, jedyny bodaj gracz z naszej 
jedenastki, który przeżywał przed 
meczem silna treme.

oddał strzał, który Albański z tru-

zaklął coś szpetnie na całe boi-
sko.

Rumuni, widząc wyższość tech­
niczną przeciwnika, był moment, 
że starali sie osłabić nasze ataki 
za pomocą faulów. Kiedy jednak 
znany z gry w Warszawie obroń­
ca Burger parć razy wjechał w 
Nawrota i Pazurka, prędko doszedł 
do wniosku, że i na tern polu nic 
ma nic do powiedzenia.

Reasumując — mecz w Bukare­
szcie udał sic nam wspaniale. Te-

kc w napadzie — wręcz sła­
by.

Jeśli dodać do tego, że na tym 
tak rozmiękczonym kośćcu trzy- 
maly się równie naogól rachity­
czne kończyny, w sumie musimy 
skonstatować, że reprezemacja 
warszawska była wręcz słaba.

Zresztą mecz podzielić należy 
na dwie części: do pauzy i po 
przerwie.

Fatalna gra do przerwy
W pierwszym okresie drużyna 

nasza grafa wręcz skandalicz­
nie, jak bardzo słaba drużyna li­
gowa. W akcjach brak było ja­
kiejkolwiek myśli przewodniej, 
a wszelkie najbardziej nawet pry 
mitywne usiłowania rwały się z 
miejsca wskutek absolutnego nie- 
panowania nad piłką.

Mimo tak rażących braków 
technicznych Polacy jednak i w 
swym najsłabszym okresie gó- ( 
rowali naogól pod tym wzglę­
dem nad Łotyszami.

Atuty Łotyszów j 
Natomiast u gości z północy

went widać było że wychodzą 
tia boisko z jakimś planem bata- 
liji, Pozatem widać było u nich 
usifae i dość naogóf udatue usi­
łowania celowego ustawiania się 
na boisku; oiestory, próby te na­
ogól zawodziły właśnie wskutek 
prymitywnej techniki piłki.

Drużyna łotewska miała jesz­
cze jeden atut — była naogól 
dość wyrównana w swym zresz­
tą słabiutkim poziomie. Nie było 
w niej, tak jak u nas punktów 
rażąco słabych. Ponad ton po­
ziom wzniósł się przytomny, 
szybki, elastyczny i pewny w 
chwycie bramkarz Kilvits, pra­
wy obrońca Stankus i środkowy 
Kronlack, oraz lewa strona na­
padu Seidels - Paviof. Atuty 
Łotyszów, wraz z ostrością w 
grze, dość umiejętnem operowa­
niem ciałem i duiżą ambicją nie 
powinny jednak były stanowić 
nawet dla naszego drugiego gar­
nituru poważniejszych przeszkód 
do osiągnięcia wysokocyfrowego 
zwycięstwa.

Drużyna nasza grająca już na 
wct nic dobrze, ale średnio, po­
winna była wygrać conajimmej 
trzema - czterema, a nie jedną 
bramką różnicy, i to bramką pa­
dającą na dwie minuty przed koń 
cein meczu.

Nasi obrońcy
Nawracając do omówienia gry 

naszej jedenastki, stwierdzić na­
leży, że zawiodły w niej w czam­
buł wszystkie bez wyjątku forma 
cje.

_ Obrońcy Lasso-ta i Gałecki ro­
bili wrażenie old - boyów wystę­
pujących na boisku po dłuższej 
przerwie. O przyzwoitym wyko­
pie nie było niemal mowy, poda­
nia do pomocy też naogól zawo-

raz chodzi tylko o to. żeby nasz 
i zespół wytrwał w swej świetnej 

Jeszcze jednym, niezwykle moc I formie do Rzymu. Wtedy — je- 
nvm atutem Polaków była ich dy-jsteśmy pewni — bez względu na 
spożycia strzałowa: wszystkie i wynik, zdobędziemy Italje piłkar- 
trzy bramki Nawrota padły z od- ską wstępnym bojem.

dziły. Ńa domiar złego Gałeckimile uderzała wielka poprawa w dziły. Ńa domiar złego Gałecki 
sposobie prowadzenia gry. Ło-'zatracił gdzieś swój świetny
tysze nie ekspansowali się jak start i takling, a Lassota talkty- 
dwa lata temu w nieprzytom- > poprawne ustawianie się. ,
nych, szaleńczych biegach, u- 

Imicjętnic rozłożyli swe siły, sio­
Piękna gra Zwierza

Słabość tej pary wyszła- na

Migawki z wyprawy do Rumunii
Pechowo rozpoczęła się wyciecz­

ka do Rumunji, bo trójka warszaw­
skich graczy Nawrot, Martyna i Bu 
łanów pod kierownictwem mjr. Żo- 
łędziowskiego po przybyciu do ho­
telu lwowskiego stwierdziła, że zo­
stawiła w wagonie sypialnym wa­
zę pamiątkową, która miała być 
wręczona Rumunom.

Błąd ton został naprawiony do­
piero w Bukareszcie.

O kontuzji Matjasa dowiedzie-
. - . - ..------ — .... . liśmy się .na dworcu we Lwowie na

; sza drużyna walczyła w Bukare- j dwadzieścia minut przed odej- 
jjszcie z wyjątkowym wprost in-> śclem pociągu do Bukaresztu z ust 
. , , Albańskiego i samego Matjasa. Po

dłuższych naradach posta.nowio.no 
zabrać „Myszkę** do Rumunji i zba 
dać go dopiero na miejscu. Oka-

; stynktem: kiedy tylko pod bramką 
. naszą stawało sic goręcej, rozwi-

stwowego przy wyjściu drużyny 
naszej na boisko.

W dniu zawodów Polacy złoży­
li piękny bukiet kwiatów na gro­
bie Nieznanego Żołnierza co zro­
biło niezwykle dodatnie wrażenie 
na gospodarzach.

Na herbatce urządzonej przez 
związek rumuński w przeddzień 
meczu odbyło się wzajemne przed­
stawienie się drużyn. Znany jesz­
cze z Warszawy obrońca Rumunji 
Biirger posuwając szklankę herba­
ty do Chruścińskiego miał powie­
dzieć po węgiersku „Proszę**.

Na złośliwe izapytanie „Chruś­
ciela** czy Burger włada węgler-

skim ostatni się zażenował i mu-l lenia — Romania 4:0, po strzele- 
s a stwierdzić swą prawdziwą na- niu piątej bramki już nic ukazała 
rodowość. Później zas po cichu1 •
zwierzył się, że w narodowej dru­
żynie Runiunji gra aż 9 Węgrów.

Kapitan związkowy Rumunji w 
ostatniej chwili przed meczem już 
na boisku na skutek kampanii pro­
wadzonej przez dzienniki niezado­
wolone iz bramkarza musał go 
zmienić. Nie wyszło to jednak dru­
żynie na dobre i ostatecznie po 
trzeciej bramce musiał on wrócić 
do pierwotnej koncepcji, która nie­
wątpliwie była lepsza.

Na specjalne] tablicy, gdzie już 
pięknie odznaczał sie wynik Po-

; nięty wachlarz zespołu zwijał się 
: momentalnie jak ślimak, łącznicy 
' z najpracowitszym Pazurkiem co- 
j fali się do tylu, aby po sekundzie 

znów sie rozprężyć w tern pięk- 
! meiśżym ataku.

Wyjątkowa wprost technika na- 
; szych, oparta o świetna piłkę i trą 
; wiaste elastyczne boisko, koszto- 

; wała gospodarzy dużo zdrowia. 
Każdy Rumun zpewnościa zrobił 

\ ==========================^^
.Mecze ligowe w nadchodzącą sobo- 

tę ' i niedzielę, prowadzą: Polonja — 
8 Warszawianka p. Schneider, Legja — 
B Warta p. Marczewski, Wisła — Oar- 
tj barnia p. Kuniczak. Czarni — Pogoń 
Ę: p; Arczyński, 22pp. — Ruch p. Kru- 

kbwski.

zało się, że kontuzja ta nie obniży­
ła wysokiego poziomu jego gry.

Chrzest debiutantów odbył się 
na ziemi ojczystej i wykonany zo­
stał niezwykle uroczyście i staran­
nie. To braterskie „przyłożenie 
ręki" odczuli specjalnie Urban i 
Włodarz przyczem gracze Cracovii 
używając sobie dodawali „to za 
3:1“, a Wisła w osobach Kotlarozy- 
ków mściła się za 5:0.

Gościnność swą posunęli Rumu­
ni aż do wysłania po nas na grani­
cę delegata związku, co jednak nie 
przeszkodziło im zrobić „faut pas" 
przez nieodegranie hymnu pań-

Z całego kraju

się cyfra „5“.
Jak twierdą złośliwi, Rumunom 

zabrakło cyfr; inni znów gracze 
polscy twierdzili, że pilnujący tych 
napisów woźny zemdlał z wraże­
nia.

Piłkarze są przesądni, jak stare 
baby, a Mysiak w dniu meczu 
spotkał aż pięciu garbusów, - o 
czem opowiadał nam rozpromie­
niony, przewiduje strzelenie pięT 
ciu bramek. Czy to nie dziwny 
zbieg okoliczności?

Pazurek; tank drużyny polskiej 
jeszcze przed meczem odgrażał 
się Rumunom za całonocny kon­
cert orkiestry kawiarnianej pod 
oknami jego pokoju która nie da-

jaw w całej pełni gdy po przerw ę 
wkroczył na boisko Zwierz. Na 
tle swych szarych niemrawych 
kolegów, spokojny przecież i nic 
grzeszący nadmiarem tempera­
mentu gracz.Warszawianki urósł 
do stanowiska wodza całej dru­
żyny. Potrafił on nierylko pr. - 
cować skutecznie na tyłach, : 
zaczął ponadto czynić niezw \. 
udane wycieczki do przodu z.. 
pckiiając w ten sposób lukę w \. 
nikią z bojażliwego trzym.m । 
się całej naszej pomocy linii 
swego pola karnego.

Nieudany występ pomocy 
Pomoc jako całość wypadki i 

wyjątkowo słabo. Cebulak, 
widać w nienajlepszej kondycji 
fizycznej oszczędzał się bardzc, 
aby nie spuchnąć przed końcem. 
Jańczyk do pauzy grał fataJn c, 
potem poprawił się znacznie. Mi­
mo to jego obecność w repicze i- 
tacji nic daje się niczem uzasad­
nić: powolny, bez warunków fi­
zycznych, bardzo niedokładny w 
podaniach — wypad! on w su­
mie niezadawalająco.

Szailer pracował tylko defen- 
zywnip i to z nienajlepszym skur 
kiem, gdyż Paviof wielokrotn e 
mu uciekał. Konstrukcyjnie po­
mocnik Legji nie mai nie istniał.

Ciemne punkty napadu
W tych warunkach napad pol­

ski miał rzeczywiście trudną ro­
lę. Wiadomo było bowiem z gó­
ry, że każda piłka stracona nie­
prędko wróci zpowrotem.

Ta słabość pomocy usprawie­
dliwia jednak naszą ofenzywe 
tylko w drobnym procencie. To • 
bowiem, że brak w niej było już i 
nietylko ciekawszych, ale wogóie 
jakichkolwiek koncepcyj gry, że : 
podana piłka rzadko kiedy do­
cierała do adresata, że strzały i 
padały naogól zdaleka, a nie z ■ 
uprzednio wypracowanych sytua I 
cyj — zapisać należy wyłącznie 
na niekorzyść napastników.
— Najsłabszym ich punktem byt 1 
Scherflke na środku. Powolny, 
flegmatyczny, gracz ten nie po- ; 
trafił nawiązać kontaktu ani z 
łącznikami, ani tembardzicj ze 
skrzydłowymi. Jedynem j'ego 
pięknem zagraniem było prosto­
padłe wystawienie Kossoka 
przed przerwą, z którego pad! 
wspaniały, ale o centymetry' za 
wysoki strzał.

Radojewski do przerwy bez­
nadziejny, potem jakoś się ro­
zegrał: kilka razy przeszedł 
ładnie z piłką, parokrotnie - do­
brze zcentrował i strzelił r i co ' 
najważniejsze — zdobył bramkę 
decydującą o zwycięstwie.

Vis -a - vis Poznaniaka, Wy- 
pijewski w sumie wypadł zada­
walająco. Nikt nie mógł się spo­
dziewać więcej ponad . szybkie 
nieopanowane biegi, liczne choć 
przypadkowe naogól centry oraz f 
pracowitość i ambicję mogąca 
służyć innym za przykład. i

______

Tak mało kosztuje, a tyle 
daje słuchanie r a d j a.

Idealny komplet odbiorczy

DETEFON i AMPLIFON
Szczegółowych informacyj udziela „DETEFON” 
Warszawa, Zielna 30 oraz wszystkie Urzędy Pocztowe.

10 groszy dziennie 
a czyli za cenę pudełka zapałek 

godz. miłej I pożytecznej rozrywki

Suwałki. W turnieju Kier sporto­
wych zwyciężył GKS przed HKS Lil­
ia i 41 p.p.

Tarnów. 17 p,p. (Rzeszów) — 16 
p.p. 4:1. Tamovia — 17 p.p. 4:3. Oba 
mecze byty niezwykle brutalne.

Stanisławów. Stanisławów —Stryj 
2:0. Zasłużone zwycięstwo znacznie 
lepszej drużyny. Bramki — Weber i 
Korubiid. Gościł tu na meczach .poka 
zowych Hebda, który pokonał ni. in. 
dr. Raczyńskiego 6:1, 6:1.

Rzeszów. Podgórze —Resovia 5:0. 
Podgórze zademonstrowało doskona­
ły poziom gry, szybkie tempo i po­
pi a wna technikę. Resovia staiba.

Białystok. Trójbój pań wygrała 
Kudaszewiczówna 83 pkt. W oszcze­
pie miała ona 26,28. Ognisko — 
Kraft 1:0. Double teimlsowy o mi­
strzostwo Białegostoku wygrali Grodz 
ki, Spektor bijać Piwońskiego, mjr. 
Weldona 6:3. 6:3, 6:3.

Nowy Targ. Sokół — Pocztowy 
KS (Zakopane) 3:2 (2:0).

Jarosław. Pogoń — Ognisko 2:0. 
Bramki — Łagodny i W. Kuchar. Za­
wody lekkoatletyczne 'przyniosły wy- 
niki: 200 i 400 mtr. Cena 26 i 60,4, 
1500 mtr. Wojtoń 4:31,6,w dal Bartosz 
ko 6,30, oszczep Cena 46,36.

Bieg sztafetowy Zakopane — Mor­
skie Oko i z powrotem. Trasa biegu 
wynosi około 59 km. Każda sztafeta 
składała się z 10 ludzi. W biegu tym 
startują przeważnie tylko sami nar­
ciarze, a między nimi spotykamy i na­
zwiska naszych olimpijczyków, jak Mo 
tyka Zdzisław, Skupień, Czech Broni­
sław, który Jednak w tym roku nie

startował, bawiąc na kursie szybow­
ców kolo Sącza.

Co do pierwszego miejsca, które za­
jęła sztafeta Wisły w czasie 3:18:38 
nie było żadnych wątpliwości. , nato­
miast zażarta walka toczyła się o dru­
gie miejsce. Zdobyła je poza konkur­
sem sztafeta kombinowana S. N. P. 
T. T. i Sokola w czasie 3:24:20. trze­
cie miejsce Strzelec 3:25:36.

Ostatnia letnia impreza sportowa w 
Zakopanem przeszła. Niezadługo roz- 
poczną narciarze suchy trening, a mo­
że jeżeli spadnie śnieg, jak np. w roku 
ubiegłym, będą mogli zacząć trenować 
i na nartach.

Bo zima u nas na karku, ani sie spo­
strzeżemy. a zacznie sic nowy sezon 
narciarski.

Ostatni mecz piłkarski drużyn wi­
leńskich zakończył sie wielką sensa­
cją. bo reprezentacyjny skład mi­
strza. Wilna I p. p. leg. w spotkaniu z 
drużyną ZAZS zeszedł z boiska po­
konany w stosunku 0:1.

Przegrana ta była zupełnie zasłu­
żona bo zespół ZAKS grał daleko le­
piej. Praca Birnbacha jest już wi­
doczna. W pierwszej połowie akade 
micy mają przewagę, ale dopiero w 
drugiej połowie udaje się im strzelić 
bramkę przez Aduńśkiego.

W Wilnie ubiegłej niedzieli otwar­
to sezon bokserski zawodami we- 
wniętrznemi Pogoni, która w obecnej 
chwili ma najsilniejszą sekcję bokser­
ska.

Bokserzy wileńscy mają w tym ro 
ku sezon dość bogaty i przypuszczać 
należy, iż za parę tygodni znajdą się 
w dobrej formie.

% Cilftindi Ctrjif «ĆWk I

♦whwofnk AS PI RINA!
. P.9*nJby$l«_we_w«wtkfch aptekach.

wała nni spać wtedy, gdy jego 
kompan z ,pod numeru 33-gb. Buta­
nów spał snem sprawiedliwego.

Aż pięciu graczy zmienili zroz­
paczeni Rumuni, w tein trzech 
środkowych pomocników, wy­
kończonych przez koronko­
wą** robotę środkowej trójki na­
padu Polski. Nie wpłynęło to jed­
nak absolutnie na zmniejszenie 
iiaporir naszej świetnej ofenzywy;

Fatalna taktyka zgubiła Rumu­
nów w pierwszym rzędzie. Prze­
grywając losowanie i grając pod 
wiatr i słonce tak wierzyli w swo­
je siły, że próbowali grać ofen- 
zywnie, zamiast bronić sie w celu 
wytrzymania naszego naporu do 
przerwy.

Błąd ten potrafili Polacy świet­
nie wykorzystać, strzelając aż 4 
bramki w pierwszych 45 minutach 
gry.

Ze względu na 40-stopniowy u- 
pał i wielkie tempo zawody buka­
reszteńskie były jednym z najcięż­
szych meczy międzypańswowych 
naszej reprezentacji. Polaćy wy­
trzymał} te bardzo trudne wa- 
kondvc? Swu świetn^
Kondycję. lymczasem dwu gra­
czy drużyny gospodarzy po me- 

z wyczerpania.hrS °i ną schodziła z 
bmska drużyna rumuńska, obawia 
‘ C ,»>9 zemsty rozgorączkowanej 
nubdcznosci. Natomiast Polaków 

entuzjastycznie.
Kumunl byli zachwyceni gra na­

szego zespołu. Dość powiedzieć, 
ze grę drużyny polskiej porówny­
wano nawet do kunsztu piłkarskie 
go... Austriaków.

Jerzy Bulanow.

Ciszewski i Kossok
Najlepszymi punktami tiaszej 

reprezentacji byli Ciszewski i 
Kossok. Łącznik Cracovii był, 
j'ak zwykle, wzorem pracowito­
ści,, poprawności toclwicznej i do­
brej gry w polu. Wobec słabych 
.przeciwników miał też tym ra­
zem wiele do powiedzenia pod 
bramką; cóż kiedy pech nie po­
zwolił niu tia uwieńczenie zdo­
byciem bramki ani jednego z 
kiłkli celnych j wcale ciekawych 
strzałów.

Olbrzym . śląski Kossok był 
w.asciiwie jedyną rewelacją na 
szej drużyny. Osamotniony, ma­
jąc z jednej strony Radojcwskic- 
go, a z drugiej Scherfkego, pilno 
wany tak jak żaden z naszych 
graczy przez Łotyszów nie 
'biogl, rzecz jasna, wydobyć na 
jaw całego repertuaru swego 
wielkiego talentu.

Próbki -jednak które zdołał za 
demonstrować wypadły świct- 
■nic,: zwłaszcza kapitalne poje- 
aynki z kilkoma przeciwnikami, 
prawie zawsze zwycięskie na­
gradzane były gromkiemi okla­
skami.

■ Pozatem niepomierną zasługą 
Kossoka było zdobycie wyrów-

.?e!' kunsztyk 
nietylko odwrócił od nas widmo 
Klęski, ale przedewszystkiem 
Wpłynął gruntownie na przemia 
nę psychik,; całego zespołu pol­
skiego. .

posta.nowio.no
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Chcemy grać wszędzie z amatorami

Rozmowa z Najuchem
Prezes międzynarodowego związku tennlsistów zawodowych o wielkim talencie Tildena

Nietrudno jest poznać Najucha. 
Pośród solidnych brzuszków, lub 
wytwornych sylwetek gości „Im- 

r ul Hotelu" ostro odcina sio je- 
ę potężna., barczysta postać, O- 

mego s.iadł ni mnie' ni wiecej 
tyko sam Ran. b. długoletni rek-or- 
( świata w sprintach, obecnie 
przyjaciel, hnpresarjo i wspólnik 
Riimana N";"cha.

Jak się przedstawia sprawa 
'ętrupy z. polskimi czołowymi 
maczanii? Słyszałem, że Tilden 

■nia zamiar organizować także gry 
miedzy zawodowcami a amatora- 
ini: co stoi hub stało temu na prze- 
szkodzie i w jakim zakresie chcc 
on to wprowadzić w życie?

- Gry takie mają no pierwsze 
olbrzymie znaczenie sportowe i- 
sportowo-pedagogiczne. Amator w

polskim, coby było z olbrzymim 
pożytkiem dla tej bolączki polskie­
go tennisu.

— A jak obecnie przedstawia się 
stosunek poziomu zawodowców 
do amatorów?

— Obecnie już przypuszczam, że 
zawodowcy, nie zniszczeni, jak 
przedtem pracą trenerska, są lepsi 
od amatorów. Chociaż jest to b. 
trudne do osądzenia. Pewnem jest, 
że zawodowcy lepiej rozumieją

tennisa i znają jego tajemnice. W
tem też leży ich wartość.

•przeciwko takim taktykom jak
Ńitsslein, Piaa. czy inni nie wy-in lez leży icn wariuj. rumieni, i mu. -uut ...w „j

— Co jest z Tildenem? Czy po- starcza już iego fenornenama teclr
rażki, które od pewnego czasu od­
nosi nie wskazują na jego koniec? 

— Tilden nie jest już młody;

nika i taktyka; umieją oni wyko­
rzystać jego brak szybkości , i od­
bierać mu zwycięstwo. Ale jest.on

2

3

97 mecłów

332 bramek

Cracovia

Pogoń

Legja
grze ; 
odrazu 
ny ze

zawodowcem dostrzeże 
swe braki i słabe stro- 
względn na to, że za­

wodowcy poza tern że są zawo­
dnikami najwyższej klasy, są też z 
reguły graczami. „all-round“, nie 
zależy im przytem tyle na wyni- i 
ku, lub zadokumentowaniu swojej • 
wyższości, ile na prawdziwej spor­
towej wartości gry. Po drugie 
gwarantują one sukces finansowy 
i piękne widowisko dla publicz­
ności.

Dopuszczenie do nich zależy tyl­
ko od związków państwowych. 
Pionierka w tom względzie była 
iak zwykle Anglja. która pierwsza 
wprowadziła oficjalne gry pomię­
dzy zawodowcami a amatorami. 
Obecnie wszystkie prawie państwa 
odstąpiły od tych bzdurnych zaka- 
3ów. Jedynie Niemcy, ą za niemi 
.Austrja obstaja przy stawm. Mam 
nadzieję, że uda nam się zdobyć i 
Polskę dla tych imprez i jak na 
całym świecie urządzić te tak po­
żyteczne i piękne spotkania. Dąże­
nie do tego istnieje już wszędzie.

W Warszawie obcięlibyśmy u- 
rządzić spotkania: Tildena z Tło- 
czyńskim i Niissleiua lub Najucha 
ze Stolarowem. Oprócz tego bę­
dziemy dążyli do meczu z dublera

Nowiny ze świata
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Rozgrywka końca
Polonia, Czarni, 22 p.p. walczą znów o egzystencję w Lidze

i pozostanie nada! i długo jeszcze 
największą atrakcja dla .publiczno­
ści lubiącej prawdziwy i piękny 
sport. Każde jego zagranie — na­
wet nieudane — jest dla każdego 
widza rzeczą przynajmniej równie 
wartościową, jak zacięta walka i 
piękne zwycięstwo.

— Kogo typuje pan na jego na-

15

stępce?
— Następcy w pełnem słowa te; 

go znaczeniu Tilden nie ma i mięć 
nie może. Jest to talent jedyny i 
nieporównany. Jako najhardziej .u- 
talenfowany uważany jest wśród' 
nas Nusslein, szczególnie, jeśli się 
zważy jego młody wiek (22 lata).

Obai panowie są doprawdy tafc 
mili, że trudno mi przychodzi po­
stawić .niedyskretne i niegrzeczne 
pytanie. Decyduje sie jednak: '

— Czy gry, które panowie roz­
grywają miedzy sobą nie podlega- 

। ją pewnej „reżyserii" aby je uczy;
nić ciekawszemi dia publiczność?

— Tego niemą ani śladu. Każdy 
IGIdaje z siebie zawsze wszystko, iże- 

by wygrać nie bacząc zupełnie; na 
względy interesowne, ani nawet 
na koleżeńskie.

Dla drużyny byłoby o wiele ko­
rzystniejsze. żeby zawsze wygry­
wał Tiidcn. Jednak, jak pan widzi, 
„wielki Bill“ przegrywa i do mnie, 
wtedy kiedy jestem od niego przy­
padkowo lepszy. Przypadkowo, bo 
Tiidcn miał w meczu ze inną skrę­
coną nogę; mimo to nie oszczę­
dzałem go zupełnie; starałem .się 
to cierpienie mego szefa i kolegi 
wyzyskać dla mego zwycięstwa.

— Jak długo zamierza pan zo­
stać w trupie?. ’ :

— Kiedy powrócę do trenowa­
nia, to zależy tylko od okoliczno­
ści. r

— Czy i Polska może liczyć na 
to. że uzyska pana wtedy jako, tre­
nera?

— To zależy nietylko •odemnie. 
W każdym razie bardzobym tego 
sobie życzył.

— Życzę tego także tennisowi 
polskiemu.
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Ed.Lejtin.
zabezpieczotię, a to cży'ktoryś z 
nich uplasuje się ostatecznie na 
6-ein czy na 8-em miejscu jest 
juiż sprawą dirugorzędną.

Notabene rezultat tego spotka-Ł 
ciia jest tern trudniejszy eto od­
gadnięcia, że obie rywalki ostar- 
nio nie przeżywały błogich na­
strojów zwycięstwa, lecz często 
ulegały śłabśzym nawet przeciw­
nikom. •

Ostatni mecz dnia 22 pp. — 
Ruch' należy do typu spadko­
wych. Jeśli siedlczanom uda. się 
odebrać Ruchowi, osłabionemu 
brakiem zdyskwalifikowanego 
Urbana choćby jeden punkt, prze 
staną oni niemal .kompletnie 
wchodzić w rachubę jako kandy­
dat do spadku. I to nie tyle ze 
względu na ilość punktów zdoby­
tych i straconych, lecz w zwią­
zku z wysoką formą zespołu, wy­
kazaną już w spotkaniu z Legją.

Jak zate.m widzimy, mecze naj­
bliższe obchodzą bądź pośrednio, 
bądź bezpośrednio wszystkich 
członków Ligi. Czekamy zatem 
na wyniki, które wypiszą na boi­
skach- Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i Siedlec gracze naszych 
10-ciu czołowych klubów piłkar­
skich.

Poznaniakami jest niezbędna, a- życia lub śmierci.Najbliższa sobota i' niedziela 
zatrudnią wszystkie kluby ligowe 
z wyjątkiem Cracovii i ŁKS‘u. 
Mimo to rozstrzygnięcia jakie

by klub ten nie rozstał się z resz Notabene wynik meczu tego
tą nadziei na zdobycie tegorocz- będzie miarodajny dla końca ta-

Alecz Austrja —, Węgry w. . Buda- padttą mogą Wpłynąć W Sppsób 
reszcie zakończony zwycięstwem Au-1 zasadniczy zarówno na dalsze 
mry w stosunku 3.2 był meczem to-1 nkształtowątne sie tabeli zorówtin warzyskim a nie o pnhar Europy to HhSZtanoWat!.e Sję laoetl zarouno 
też nie wzbudził zbyt wielkiego za- I W JCJ .góry, jak na Spodzie.
Interesowania. Brak wysokiej stawki j W sobotę d. 8 bm. boisko Polo­

nii w Warszawie będzie widow­
nią walki, w której kto wic czy

Alecz Austrja - AYęgry, w. . Buda-

spraawit jednak, że futbol zademon­
strowany był istotnie doskonały i I 
zwłaszcza w pierwszej połowie przy- 
pomiuat najlepsze czasy obu państw. 
Ii iiżyna austriacka przewyższała 
Węgrów zgraniem, równa im była 
tedriiką i szybkością. Najlepszym gra 
czem Węgier był skrzydłowy — ama­
tor Deri z Torekvesu. Wśród Austria­
ków jak zwykle Sindelar i Horwatli. 
Jedna bramka dla Austriaków była I

nego mistrzostwa.
To samo tyczy się meczu Czar 

nj — Pogoń z tą jednak różnicą, 
że o ile dla Warty kwestja utra­
ty lub zdobycia dwu punktów jest 
obecnie dość obojętna, o tyle dla 
Czarnych jest to sprawą niemal

boli dopiero w zestawieniu z re- 
znOlaiem meczu. Polonia — War­
szawianka.

Spotkanie Wisła — Garbarnia 
nie jest walką typową o punkty, 
lecz raczej o stawę, dobre imię. 
Oba kluby są bowiem od spadku

.samobójcza.
W mistrzostwie Włoch mistrz Ju- 

ventus przegrał z Neapolem 0:1 i 
spad! na 1 i-te miejsce w tabeli. W Ne- 
apalu świetnie grał nowy nabytek Ar­
gentyńczyk Salkistre, Bologua zremi­
sowała z beujaminkiem Ligi Palerme 
i spadla na piąte miejsce. W tabeli 
prowadzi Genova przed Torino.

Drużyna fińska zażadała od Fran- 
<1 za przyjazd na mecz międzypań- 
mwoiw na koszta podróży 80,000 
iranków (ok. 30.000 złotych)

Jak widzimy „amatorstwo“ w Fin- 
l.mdji kwitnie nawet w związku.

Na zawodach w Albi (Francja) Noel

nie zdecydują się losy pierwsze­
go klubu stołecznego. Jeśli bo­
wiem z gry tej nie uda się go­
spodarzom ocalić obu punktów, 
już chyba tylko cud będzie mógł 
ich wyratować od runięcia w 
przepaść klasy A.

Szanse Polonii, która do walki 
tej przygotowuje się wyjątkowo 
staramde nie są wielkie: ■ po­
zbawieni zdyskwalifikowanego 
Scichtera, oraz chorego Koruie- 
jewskiego w bramce nic mogą 
oni wygrać nawet atutu pełnego 
składu drużyny.

W niedzielę d. 9 b. m. w War­
szawie walczy Legja z Wartą, w 
Krakowie — Wisła z Garbarnią;
we Lwowie — Czarni z Pogonią,

w>4...! dysk i kulę z wynikami 49,l5;wrcszci Siedlcach — 22 pp. z 
i 1 l>'i. Morel przebiegł 800 mtr. w TJ , 
1:55. Martin 1.500 mtr. w 3:59, Paul1 KUCnem.
Robert >koczyi wdał 7.48. I Ewentualna wygrana Legji z

raKBBtSIBHB!

Notatnik
W sferach ligowych omawiany jest 

wniosek’ Czarnych, domagający, się 
zwołania Walnego Zgromadzenia Li­
gi dla reasumpcji uchwały, odbierają­
cej Czarnym siedem punktów. Wnio­
sek taki wymaga podtrzymania przez 
pięć klubów, a dotąd wpłynęły już li­
sty Czarnych, Pogoń’ i Legji. Spodzie 
wać się więc należy, że wpłyną jesz­
cze dwa wnioski i Walne Zgromadze­
nie- będzie zwołane. A wtedy Czarni 
znajdą prawdopodobnie potrzebną 
większość dila przeprowadzenia swego 
wniosku, gdyż inaczej nie występowa­
liby chyba z żądaniem zwołania Wal­
nego Zgromadzenia.

Pewne sfery ligowe podnoszą jed­
nak inne wątpliwość, natury formal­
nej. Według przepisów PZPN sprawa 
załatwiona przez dwie instancje w spo 
sób jednakowy, jest ostatecznie zała­
twiona. To też według zdania przed­
stawicieli tego kierunku, skoro W. G.

piłkarza
i D. i Zarząd Główny wydały 
cyzję. Walne Zgromadzenie 
nie może być zwoływane.

Dożywotnia dyskwalifikacją

już de- 
wogóle

ukarał
zarząd KOZPN b, przewodniczącego 
S-KS Sparta w Krakowie p. Edwarda 
Charnikowskiego z powodu narusze­
nia zasad amatorskich.

Nagroda KOZPN dla rezerw klasy 
B na rok 1931 została zdobyta przez 
Garbarnie III.

O awans do kl. A w Krakowie to­
czą sic obecnie zaciete boie. W roz 
grywkach finałowych biora udział 
cztery zespoły, z których dwa wejdą 
do ki. A. Dotychczas prowadzi Unja 
6 pkt. przed Trzebinią 6 p.. Olszą 5 p. 
i Metalem 3. p.

O wejście do Ligi odbędzie się w 
niedzielę jeden mecz półfinałowy Le­
gja — 1 p. p. w Poznaniu. Sędziuje p. 
mjr. Loth.

Tennis zagranicą
W mistrzostwach tennisowych Pa­

ryża Merlin, ,po pokonaniu Bernarda 
6:2, 6:1, 6:2" przegrał z Fereteni 6:4, 
2:6, 6:1, 3:6, Boussus pokonał Gentier 
■na 6:3, 6:2, 6:4, .Boitssws pokonał też 
i Bonta 7:5, 6:3. 6:4. W finale Bous­
sus pokonał Fereta 2:6,‘ 6:3,-6:1, 6:2. 
Wśród pań Payot pokonała Rosani- 
bert 6:2, 6:8, 6:0. Alailiieu — Berthet 
6:3, -6:0, Payot — Adainofi 6:4, 6:1. 
W finale Payot wygrała z. rekonwa- 
lesęenika Mathieu 6:2. 6:2.

W mistrzostwach tennisowych Pa­
cyfiku Perry pokonał Satoh 6:2, 3:6, 
0:6, 6:3, 6:3 a Austin — Chandlera 
6:4, 6:3,. 2:6; 6:2. W finale Perry po­
bił Austina 3:6. 6:4. 8:6. 6:1.

Tilden w Wiedniu z powodu nad­
wyrężenia nogi (jak stwierdził tam­
tejszy lekarz zupełne nieszkodliwego); 
nie osiągnął’ normalnej formy i prze­
grał z Najuchem 4:6, 7;5, 4:6 a z Nus- 
sleinem 3:6, 4:6, Barn.es- pokonał Naj­
ucha 6:4,. 2:6. 6:4, Nusslein. Najuch — 
Tilden, Barnes. 6:0. 6:3. Prasa au­
striacka z zachwytem podkreśla zna­
komitą formę 4 asów.

Występ trupy Tildena w Buda­
peszcie przyniósł w .pierwszym dniu 
zwycięstwo Bąrnesa nad zawodow­
cem węgierskim Schmidtem 6:2, 4:6, 
6:2. Gra podwójna: Tilden, Barnes — 
Nusslein, Najuch została przerwana' 
przy stanie 6:4, 4:6, .6:4,:2:6, 1:1, z po­
wodu ciemności.

Na zawodach w Oslo AMeiman rzu­
cił oszczepem 69.20. Wegener sko­
czył o tyczce 4 mtr.. Sievert rzucił 
kulą 15.12 a dyskiem 46.48.

B. Walczak 2i
Lkytacia lotnicza

W dziedzinie szybkości są | 
pewne kategorie. Chodzi tam I 
nietylko o to, kto więcej kilo­
metrów pożre na godzinę, ale 
kto szybciej przeleci jakiś odci­
nek.

Pierwszym krokiem w dzie­
dzin c zwycięstw przestrzeni 
bvl przelot nad Kanałem la Man 
ciic. Już w r. 1783 dwai francu- 
zi: Blanchard i Jeffries przelani 
ją go na balonie w ciągu 2-ch go 
dżin. W r. 1908 Blertot przeska­
kuje kanał samolotem w 27 min. 
No a w 1932-im. uważając, że 
to nic sztuka jest przelecieć trzy 
dzicści kilka kilometrów samolo 
tem, wiedeńczyk Robert Kron- 
ieid na szybowcu, bez silnika, 
przeleciał sobie z Francji do 
Anir’ii i z powrotem. — Voila 1

Ponieważ Kanał la Manche 
^tał się zbyt mała zdobyczą, 
v ięc zaczęto przelatywać nad 
iinemi morzami, wreszcie poku 

■'Zono sie o zdobycie Atlantyku 
-;m m1 powietrzna.

Pierwsi Francuzi: Nungesser 
i Coli wystartowali z Francji w 
kierunku Nowego Jorku i zgi­
nęli. Do tej pory nie wiemy jaki 
ich lot spotkał. W kilka dni po 
pierwszym locie.’ zupełnie nie­
spodziewanie, wyleciał z Amery 
ki „Duch S-t Louis" i kierowa­
ny wprawo" ręka Lindbergh‘a, 
przekroczył Atlantyk z New 
York‘u do Paryża w ciągu 34-ch 
godzin. Ta stawka iuż bvla cięż 
ką do pobicia. Chcieli ia Dodwyż 
szyć Niemcy, Francuzi i nasze 
„asy" — Kubala i Idzikowski —! 
napróżno... Tylko Ameryka sta­
wia coraz to nowe stawki przez 
Byrda, ChamberliiTa i in.

Jeszcze o jeden wvnik idzie 
licytaćia.

W roku 1519 znanv podróżnik 
Magellan objechał kule ziemską 
na okręcie w 1080 dni. Minęło 
wiele lat.

W roku 1924 czterech pilotów, 
amerykańskich: Smith. Wodę, 
Nelson i Martini w ciągu 175 dni

obleciało naszą płanete. Ponie­
waż nikt z Europy nie rwał się 
by zmniejszyć ten czas, więc 
znów dwóch śmiałków z drugiej 
półkuli: Post i Gattv. \v roku 
zeszłym, obleciało ziemie w 8 
dni 15 godzin.

1 znów: „Kto predzei to.po­
trafi od nas?“. £

Zdawałoby sie. że licytacja 
jest specjalnie domena ludzi' czy 
nu — bohaterów powietrza, tym 
czasem i konstruktorzy i fabry­
ki samolotów też sie licytują Za 
jadle. Wyobraźcie sobie pań­
stwo, że w początkach Wielkiej 
Wojny Francja wystawiła 400 
samolotów dn walki. Niejncy —-

Na ladzie,na wadzie, wpewietrzii!
Z piorunującą szybkością postępów 

techniki XX wieku wysunęło się dziś 
na pierwsze miejsce nowe, siódme mo­
carstwo — Radjo. O niem to można 
powiedzieć nie w przenośni, ale do­
słownie, iż dociera wszędzie .do każde­
go najdalszego zakątka globu, do każ­
dego punktu poprzez lądy, morza, po­
wietrze. W dodatku biije wszystko i 
wszystkich szybkością, z którą nic się 
porównać nie da.

Gdy na otrzymanie gazety Eskimos 
na ziemiach podbiegunowych Grenlan­
dii, drwal w ciemnych borach kana- 
dyijskich nad Hudsonem, czy emigrant 
zagubiony w haszczach środkowej A- 
frykii—Czekać muszą tygodniami, wia­
domości przesiane przez radio docie­
rają do nich w ciągu ułamka sekundy.

Okręt — małe miasteczko — wio­
zący na ..swym pokładzie kilka tysię­
cy ludzi! może w każdei chwili -połą­
czyć się przez radio zc statvm lą­

dem, z ojczyzną danego pasażera, mo-. 
że przyjąć i nadać każda wiadomość 
interesującą -podróżnika.

Nie uznając przeszkód material­
nych, dociera radio poprzez najgrub­
sze mury, poprzez największe 'prze­
strzenie. Oddalony o tysiące kilomet­
rów może lekarz, przebywający w 
Londynie np. udzielić porady facho­
wej, jak to się już zdarzało, choremu 
posażerowi, znajdującemu sie na ok­
ręcie. prująęym bezkresy oceanu. Łą­
czy lotnika szybującego na wysoko­
ści kilku tysięcy metrów z ziemią, łą­
czy najsamotniejsze osiedle , ludzkie 
z całym światem, kontynent z konty­
nentem, jedną półkulę z drugą.

Łatwość i szybkość, z jaką radjo 
pokonywa przesitrzeń erynii zeń jedną 
z największych./ -potęg spóiczesiiycli, 
stwarza zeń siódme,mocarstwo świa­
ta I . ■

tylko 300 sztuk, ale dzięki swym 
49-ciu fabrykom, powstającym 
jak grzyby po deszczu, nabiera­
ją powoli przewagi. Na to Fran­
cją zareagowała i dociągnęła 
produkcję do 7.000 maszvn mie­
sięcznie; Takiej stawki iuż me 
można było pobić. . -

A teraz sport lotniczy — re­
prezentowany przez 1 maszyny 
słabsze, tak -zwane „awionetki", 
albo „płatowczyki", i przez szy 
bowcc.

W tej dziedzinie walka toczy 
się z równemi szansami między 
Francją, Anglją, Niemcami, Amc 
ryką i Polską i to nietvlko mię­
dzy mężczyznami, ale : tnęknićj 
szą połowa rodzaju -■ ludzkiego, 
która potrafi dowieść swojej 
energii, Usilnej woli, lataiąc no 
trzydzieści kilka godz’n bez 
przerwy, przelatując 3.000 kim.

Polska w 'tvm dziale ma dwa 
rekordy międzynarodowe: wy­
sokość — 6023 ni. i szybkość — 
181 ikm./godz. -na przestrzeni 100 
km. ustanowione nrzez inż. Drze 
wicckicgo. Obydwa te rekordy 
zrobiono na maszyjfe no1sk'ej 
'koustrukci: typu ..RWD-7". 1 f

Zkolci kilka słów o tak świct-j 
nie rozwiiąinc^m sic sporcie

szybowcowym czvli beżinotoro 
wym. Ojcem tego sportu był 
Niemiec — Otto Lihenthal. Ob 
pierwszy już w r. 1891 zaczął 
latać. W ciągu 5 lat: wykonał 
przeszło 2.000 wzlotów, dociąga, 
jąc do skoków 300-nictrowych. 
Teraz? — Lata sie niemal tale 
długo, jak sie ćhce. . ą rekord 
przelotu wynosi 241, kilometrów 
w li-nji prostej i . ndleży do Nie­
miec, a wysókość.2589 m. osiąg 
nął wiedeńczyk’Robert KronfeM ! 
na własnej ikóństrukcii szybow­
cu „Wien“.

Mimo, że sport ten istnieje 
niedawno, już jest zimełnie opa 
nowany, lała sie po kilka i kilka 
■naście godzin, że skromnie 
wspomnę rekord naszego „asa" 
szybowcowego — inż. Szczepa 
na Grzeszczyka,, wynoszący 7 
godz. 52 min. A fest .to rekord 
Polski, ba .rekord świątowy na­
leżący do Ahiervki /wvnosi 21 
godz. 34 miii, (por.-W. Cocke). .

Co dalej bodzie? — naprawdę 
nic wiem! Słychać tvlko od cza 
su do czasu uderzenia młotkiem 
i głos: „Paraz pierwszy 1 Po 
raz dr lip-'’ Kto da w i ccc i?" 

Licvtacia łrwa.
KONIEC. ■ '
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Doświadczenia z Pragi, Wiednia i Budapesztu i
Lekkomyślności nie było. Zawodnik dobry - umacnia formę. Słabe i mocne punkty

, Wielką wyprawę lefckoatle-[ 
tów i ich-trzy mecze z państwa­
mi Europy, środkowej’ mamy już 
poza.sobą. Rezultat sportowy 
wyprawy wypadł niezbyt for­
tunnie. Z Czechami“ wygraliśmy 
ułamkiem punktu, choć niewąt­
pliwie zasłużyliśmy na wysokie 
zwycięstwo, porażka w meczu 
z Austrją była wypadkiem fatal­
nym i niespodziewanym, z Wę­
grami przegraliśmy zdecydowa­
nie, choć różnicę punktów po­
trafiliśmy obniżyć z zeszłorocz­
nych 28 — do skromniejszej du­
że cyfry 18-tu.

Nie powrócili jeszcze lekko­
atleci do Polski, a już gorliwie 
zajęto się wyszukiwaniem wi­
nowajców. Stara, historią! Do­
stało się jednym więcej, innym 
mniej zasłużenie. Wśród głosów 
prasy najniesłuszniej w święcie 
spotykamy jednak umazainy w 
atramencie ipalec, który wska­
zuje na zarząd P. Z. L. A., jako 
na zbrodniarza głównego, który 
przez lekkomyślność i zarozu­
miałą pewność siebie naraził 
polską lekką atletykę na kom­
promitację.

Tym wszystkim zarzutom o- 
śmielamsię zaprzeczyć, jako na­
oczny świadek i współuczestnik 
wszystkich trzech spotkań. Nie-

' .-.u
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Na trzeciem miejscu

stóp pomnika Bohaterów i Zwycięzców w Budapeszcie lekkoatleci pol-

| szego reprezentanta na długich 
dystansach, jak również wspa-
riałe rezultaty Nowaka i Tur- 
czyka. Niestety, z powodu od­
niesionych kontuzyj, nie dane im . 
było poprawiać się w Wiedniu,

, czy w Budapeszcie.
i Kluk w Pradze zawiódł: już
। jednak w Wiedniu powrócił do 
swej normalnej formy. Kostrzew

, ski, mimo przerwy w trening,i 
Iz dniem każdym odnajdywał w 
i sobie dawne możliwości. W Bu- 
I dapeszcie splątał się . na plot- 
i kach fatalnie, ale jego finisz był 
I porywający.
i Heljasz był trochę nierówny, 

ale i tak zrobił wszystko, co le­
żało w jego możliwościach.

j To samo, co o wszystkich in- 
I nych, da się powiedzieć i o na- 
; szych skoczkach wwyż. Dopie- 
; ro w Budapeszcie osiągnęli naj-

Dwaj nasi plotkarze i dobrzy przyjaoi ele . Nowosielski i Trojanowski na ba-i U
ktstradzie muzeum narodowego. Nai dalszymi planie najpiękniejsza ulica scy składają wieniec na grobie nieznanego żołnierza.

Pragi Vadarskie Namesti z historycz nym pomnikiem św. Wacława * między kolumnami widoczny jest pomnik króla Batorego.

I śliw,cm zwycięstwie, nad Cze-1 ży Uprzez 5 dni bez przerwy 
chosłowacją, po fatalnej poraź-'cierpiał na migrenę. To nie mo­
ce z Węgrami, osiągnęliśmy 
wreszcie wspaniałą formę w 
pamiętnym meczu z Italją.

Aby nie być gołosłownym.
przejdę do faktów i wyników

bywała wr dziejach naszego। <nosżczególnvch 
sportu .wyprawa dala olbrzymi i óre sprawę 
materjał doświadczalny, które- j najlepiej' 
go nie sposób bagatelizować, a- L p > . . .
ni wyciągać zeń wniosków tyl-1 ^aczmjmy od tych, ktoizy ża­
ko powierzchownych. । w icc.li. A więc pizedewszyst-

... . , ,, .. . . kiem od szprmterow. Wysłali-
Diuzyna. która pizez dłuzszy । najlepszych, na jakich nas 

czas razem ze sobą przebywa. | ijyjQ S[a^; byliśmy bogato zao- 
razem pizechodzi upojne chwue jipatrzeni w rezerwy (Hillmann i 
triinntu i gorzkie rozczarowania Koźlicki). Wszystko to na nic 
porażek, która w ciągu dni 8-miu - — ‘

zawodników, 
oświetlą chyba

się nie zdało. Klasa naszych czo-, . ' . •“ . . . inu óucuu. naa£,yvii vóu-
czterokrotnie razem wychodzi lowych szybkobiegaczy w chwi­
li a boisko, nabiera w końcu że­ li obecnej jest zastraszająco sta­. .. .... . . . . . , «» vuuvnvj jtoL z-aou aa&ajaw o!d“
kiznej spoistości, staje się jakby ba. Jeden Biniakowski zdobywał 
starą, zołmeiską „sitwą , a po-1 miejsca. Inni walczyli tylko mię-
cza tkowa trema i niepewność n-
stępuje u niej miejsca silnej woli 
zwycięstwa.

Mało tego, wszyscy zawodni­
cy, którzy do meczu przygoto­
wani,, byli naprawdę uczciwie, 
podnosili swoją formę z dnia na 
dzień i żaden z nich nie skarżył 
się na przemęczenie. Tu wła­
śnie nasuwa się doskonała ana- 
logja do podobnych zdarzeń w
roku-ubiegłym, kiedy po szczę-l

dzy sobą. .
W tych warunkach trudno wo- 

góle wygrywać mecze, kiedy się 
zgóry daje przeciwnikowi kil­
kanaście punktów handicapu, a 
do tęgo jeszcze cenny prezent 
w postaci pierwszych mieiśc we 
wszystkich sztafetach, jakie tyl­
ko dałoby się wymyśleć.

I to jest główna przyczyna fa­
talnej porażki z Austrją. Krótki

bez wpływu na

’ , EINAŁ 400. MTR. W BUDAPESZCIE
’ ZsJtwąy wygrywa o pól metra przed Bim akowskim. na lewo Szaiay,

Czy to była

Teraz jednak przejdźmy do |
zawodników, których wyniki 
potwierdzają teorję, że sporto­
wiec, przygotowany uczciwie, w 
ogniu walk stale poprawia swą 

; formę. Tu na pierwszem miejscu 
! postawić musimy Maszewskie- 
go, który swoją prawdziwą war 

i tość odszukał dopiero po 5-ciu 
I najcięższych biegach. Sznajder 
। w ciągu tygodnia z przeciętno- 
। ści wyrósł na rekordzistę i na- 
i prawdę klasowego tyczkarza — 
I pierwszy Polak, który trącał 
' piersią poprzeczkę na wysokości 
! 4-ch metrów.

Biniakowski poprawiał się w 
oczach. W Budapeszcie biegł 
już znakomicie, mimo chorego 
palca. Ten postępek będziemy 
naszemu rekordziście długo pa­
miętali. Przed biegiem widział 
już fotografię Roentgena — zła­
manie. palca w dwu miejscach; 
wiedział już o zakazie lekarza. 
Nie mógł prawie chodzić, ale

lepszą formę. Pławczyk sko­
czył wzwyż 188 cm., a wda] 
6.78 mtr. (czego nigdy w życiu 
nie miał), a Niemcowi zabrakło 
do 184 cm. — może pół milime­
tra!

Mikrut utrzymał się cały czas 
pa jednym poziomie, Hillmann 
najlepiej pobiegł 200 mtr. w szta 
fecie, która zakończyła naszą 
wyprawę.

Ponad wszelką wątpliwość, 
bez najmniejszego naciągania

słyszeć nawet nie chcial o tern,( AllVz V11U1U1 V? LVU1)

I aby go ktokolwiek zastąpi!.. Po

Wyprawie lekkoatletów zagranicę to 
warzysżył specjalny wysłannik Pol­
skiego Radja, którego zadaniem było 
transmitowanie wszystkich trzech me 

__ __  czó.w międzypaństwowych dla słucha
jw sztafecie, która tak, czy ina-1 czy krajowych.
I czej przypieczętować musiała O-I Po pierwszym „występie" referenta 

Stateczny rezultat. I Polskiego Radja w Pradze daliśmy wy

, program, bez naszych silnych 
1 punktów, przygnębienie, spo­
wodowane pogromem szprinte-
rów i widmo nieuchronnej klęski

trasmisja ?... 
techniczne, plącze się wyniki, nazwi­
ska. konkurencje....

Takie właśnie „transmisje** słyszeli 
śmy niestety z Pragi, Wiednia i Bu­
dapesztu.

Zwłaszcz: ta ostatnia była koroną 
skandalu sprawozdawczego. Biedni 
sportowej- w Polsce, zamiast żywego

I Tyle o szprinterach; od nich 
poprawy spodziewać się było 
trudno. Cudów w sporcie niema. 
Pozatcm zawiódł jeszcze Wie­
czorek: był równie słaby w Pra­
dze, jak w Wiedniu i Budapesz­
cie. Kuźmickiemu trudno robić 
wyrzuty — doskonały w Pra­
dze, osłabł wyraźnie w Wiedniu 
i Budapeszcie — ten człowiek 
jednak wogóle nie znosi podró-

raz naszym wrażeniom z tej transmi- i opisu zawodów słyszeli bezustanne 
sji, Dziś, mając za sobą Wiedeń i Bu-1 chrząkanie i odkaszliwanic w mikro- 
kareszt .niestety podtrzymujemy w zu-I fon. Niejeden z wrażliwszych odbior- 
pelności krótką opinię wyrażoną ’w | ców takiego sprawozdania musial do-
Nr. 78 Przeglądu Sportowego.

Tak transmitować imprez sporto­
wych nie wolno!

Jak każda inna dziedzina życia tak 
I i sport wymaga fachowego traktowa­

nia. Aby mówić o nim do setek ty-
sięty słuchaczy

■ stać drgawek ze wściekłości!
| Ale dosyć już. Mamy nadzieję, że by 
I la to ostatnia tego rodzaju próba Pol 
I skiego Radja. Jeżeli instytucja ta 
! chce trzymać rękę na pulsie wypad- 
| ków życia codziennego, niech aesygnu

i biegu mdlał prawie z bólu, a wie- 
I czorem, kiedy na wspaniałym 
bankiecie wlewaliśmy w siebie 
morze tokaju, Bimakowskiemu 
nastawiali w szpitalu połamane 
kostki i gipsowali nogę. Nie mo­
żna nazwać tego postępku roz­
sądnym, ale też i nie można nie 
podziwiać samozaparcia i wście­
klej ambicji, godnej prawdziwe-, 
go mistrza i rekordzisty.. i

Powracając do innychmzawo- 
dników. stwierdzić musimy do­
skonałą, coraz lepszą formę No­
wosielskiego, olbrzymi postęp 
Hartlika, w którym z radością i 
witamy drogiego, godnego na-i

faktów, da się stwierdzić, że 
I spadku formy w drużynie nie 
było. Kto był beznadziejny — 
ten nim pozostał; kto odbił pię­
tę. ten skakać nie mógł, ale ci, 
którzy byli zdrowi, którzy przy­
gotowali się solidnie, z dnia na 
dzień poprawiali swą formę.

Skądże więc te narzekania na 
przeciążenie startami, kiedy sa­
mi zawodnicy wcale tego nie od­
czuli? Przeciwnie, wszyscy to 
zgodnie stwierdzą, że częste 
starty na poważnych zawodach 
są jedynym sposobem, aż dojść 
do najwyższej formy.

Wyprawa nie była ani za dłu­
ga, ani zbyt męcząca. Szkoda 
tylko, że zbiegła się z chwilo­
wym spadkiem formy u kilku za­
wodników. Róbmy takich, 'zawo­
dów więcej, a mniej 'będziemy 
mieli przykrych niespodzianek 
Bo małe, podwórkowe zawody 
nie wystarczą do zahartowania 
nerwów. Do wielkiego postępu 
potrzeba jest próby ogniowej.

W. Trojanowski.

być i je do transmisyj sportowych fachow-

NOWOSIELSKI. (GRACOVIA) 
wykazał podczas minionej wyprawy 
lekkoatletów znakomitą formę jako 

plotkarz.

Kusociński odniósł na meczu z Wę­
grami w Budapeszcie swe setne zwy 

i cięstwo. Ogółem startował on 138 
1 razy, przyczepi 20 razy brał udział 

w zawodach zagranica. Koszulkę re 
prezentacyjna Polski nosił on 15 razy, 
a 24 prowadził ją do zwycięstwa. Bi­
lans bardzo ładny, szkoda tylko, że 
w Pradze i w Budapeszcie nie po­
większył tei ilości zwycięstw o dwa.

przedtem przygodnym widzem paru ców.
imprez.. Trzeba sport znać na wylot, j Jeżeli, tego nie chce. czy n:e może 
ze; wszystkiemi jego tajnikami w róż-| zrobić — sportowcy polscy raczej wo
nych. działach. Inaczej popełnia lą zrezygnować z szarpania sobie ner

Wspaniały talent długodystansowy | 
| odkryto w Łodzi w niedzielę, podczas 1 
biegu naprzełaj, który z okazji zam­
knięcia sezonu przeprowadził Ł. O. Ż. 
L. A. Jest nim zwycięzca biegu Kur- 
passa ze Związku Strzeleckiego w Tu­
szynie. przynależny klubowo do S. K. 
S. w Zgierzu. Wykazał on tak rewe­
lacyjną formę, zupełne niezmęczenie 
ciężkim biegiem pod wiatr, że trudno 
się powstrzymać od przeświadczenia 
że drzemie w nim talent ogromny 
Kurpessa był już szósty w biegu Na­
rodowym, w Warszawie.

REWJA ŻAGLÓWEK NA WIŚLE 
zgromadzi czterdzieści parę osad wszelkiego typu

błędy ■ za każdym słowem, 
się (w. dojnej może wierze)

I Popularny lekkoatleta śląski. Żyłka- 
I uzyskał w 5-boju on 3275.3'7 punków. 
| o 100 pkt. więcej niż dotychczasowy;
I Na tych samych , zawodach zwycię-1 stanowTz^Szewski^jy En 
żyła w pięcioboju kob.ecym Roszczy- dze i Budapeszcie któsę Xa'ną w

. 'biegu 400 mtr przez płotki.

wygłasza । wów w czasie słuchania parodj: — za 
nonsensy ' miast transmisji.

■ b. P. ZYGMUNI ZIELENIEWSKI
niestrudzony wychowawca i ukochany przyjaciel młodzieży zginął tragiczna 

śmiercią w mtr tach Wisły Od leweSS^^ W.ŁODZI
uu lewej Szmidt, Targoński. Michalak. Kłatt.
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